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F. FRANKOWSKI

O POLSKIEJ POLITYCE NAPOLEONA III
Sto lat temu, w ciągu miesięcy li­

stopada i grudnia roku 1852, szereg 
aktów ciał prawodawczych i drugi ple­
biscyt usankcjonowały przywrócenie 
we Francji cesarstwa. Na tron wstąpił 
książę prezydent Karol Ludwik Bona­
parte, z woli narodu cesarz Francu­
zów, Napoleon III, bratanek wielkie­
go Napoleona. Wydarzenia te otwiera­
ły nowy rozdział historii Francji, a 
również i nową stronicę polityki euro­
pejskiej, w której wówczas walka o 
odbudowę niepodległej Polski była 
znowu aktualna. Toteż okres drugiego 
cesarstwa posiada dla rozwoju sprawy 
polskiej w wieku XIX ogromne zna­
czenie.

Doprawdy mało było w historii mo­
narchów i" władców, którzy by przez 
współczesną im opinię publiczną i bez­
pośrednią potomności, byli sądzeni su­
rowiej niż Napoleon III. Druzgocąca 
klęska militarna, poniesiona przez 
armię cesarską w krótkiej kampanii 
1870 roku, klęska tym bardziej dotkli- 
wa, że całkowicie dla opinii publicznej 
niespodziewana i odsłaniająca brax 
talentu dowódców i złe przygotowanie 
techniczne wojska, wywołała w odnie­
sieniu do cesarza i jego otoczenia na­
miętne krytyki. Chór ich wzmagała 
fala propagandy ugrupowań republi­
kańskich, zawsze opozycyjnie do cesar­
stwa nastawionych, a następnie bro­
niących nowego ustroju republikań­
skiego, niezbyt w pierwszych latach po 
wojnie pruskiej utrwalonego, o któ­
rym mówiono: „jakże piękną była re­
publika za cesarstwa!" Było więc na­
turalnym, że twórcy trzeciej republiki 
francuskiej pragnęli usilnie podkreś­
lać błędy regimeu, na którego gru­
zach republika powstała. Powodów i 
pretekstów do krytyk zresztą nie brako­
wało; łatwo je było czerpać z życia 
prywatnego i publicznego cesarza i poli­
tyki sfer rządzących. Zresztą wielki 
cień Napoleona I zawsze pomniejszał 
postać epigona. Epoki, w których dzia­
łali stryj i bratanek, były bardzo róż­
ne. Napoleon I był emanacją bujnego 
rozmachu twórczego rewolucji. Napo­
leon III rządził w czasach, gdy dyna­
mizm narodowy Francji znacznie już 
przygasał. Napoleon III nie był genial­
nym strategiem, nie miał siły charak­
teru, wyróżniającej pierwszego Bona- 
partego; doszedł do władzy w wieku 
dojrzałym, zmęczony długą i ciężką, a 
nawet krwawą, drogą do tronu. Rządy 
jego, choć pełne osiągnięć w życiu 
wewnętrznym Francji i na arenie mię­
dzynarodowej, nie dały mu jednak 
aureoli wielkiej legendy. Morze zarzu­
tów powitało więc upadek Napoleona 
„małego", jak nienawistnie nazwał go 
Victor Hugo.

A jednak ten zwyciężony cesarz był 
postacią interesującą, gdyż bardzo 
ludzką. Nie kusząc się o porównywa­
nie obydwu Napoleonów, ani o wyda­
wanie w ogóle sądu o drugim z nich, 
wydaje się być interesującym dla nas 
Polaków w rocznicę przywrócenia dru­
giego cesarstwa zatrzymać się nieco 
nad polityką Napoleona III w stosun­
ku do Polski.

Napoleon III był niewątpliwie poli­
tycznym idealistą, a nawet, jak często 
podkreślano, politycznym marzycie­
lem. Wychowywał się on i rozwijał 
swą działalność w okresie powstawa­
nia nowych społeczności narodowych, 
w okresie kształtowania się zapóźnio- 
nych nacjonalizmów europejskich, 
przede wszystkim włoskiego i niemiec­
kiego. Od lat młodzieńczych i potem 
przez całe swe życie pozostawał pod 
urokiem sprawy zjednoczenia Włoch. 
Był związany z ośrodkami patriotów 
włoskich, które prowadziły walkę o 
wyzwolenie Włoch spod obcego pano­
wania i zjednoczenie półwyspu od 
Turynu do Palermo. Napoleon III 
przez całe swe życie pozostał wier­
ny tym wolnościowym ideałom. Jako 
cesarz Francuzów nieraz z wielkim 
trudem starał się godzić troskę o bez­
pośredni interes Francji, czy też o do­
godzenie nie zawsze jednolitej opinii 
francuskiej z dążeniami wynikający­
mi z jego przekonań. Można powie­
dzieć, że patrzył on nieraz na rozwój 
stosunków międzynarodowych z punk­
tu widzenia ponadnarodowego. Cesarz 
Francuzów wczuwał sję w dążenia i 
poczynania innych społeczności naro­
dowych, oprócz tej, za której losy po­
nosił bezpośrednią odpowiedzialność. 
Takie nastawienie monarchy mo­
gło być dla Francuzów nieraz niepo­
kojące. Przyznać jednak należy, że w 
osobie Napoleona III przejawiała się 
myśl konstruktywna — europejska, 
szersza niż formuła wyłącznego egoi­
stycznego nacjonalizmu. Czy dziś, my­
śląc po europejsku, możemy za to po­
tępiać Napoleona III?

Zapewne byłoby to zadaniem nie­
wdzięcznym. Można raczej mieć żal 
do niego, że nie potrafił w wielu wy­
padkach urzeczywistnić swych zamie­
rzeń. Mylił się często w taktyce roz­
grywek dyplomatycznych i nie okazy­

(W ROCZNICĘ PRZYWRÓCENIA CESARSTWA)
wał dostatecznej energii w działaniu 
i wytrwałości. Wojna, która, jak twier­
dził Napoleon I, „jest przede wszyst­
kim sztuką wykonania" — nie była 
właściwą dziedziną Napoleona III.

Jednym z marzeń Napoleona III 
było wskrzeszenie Polski. W bonapar- 
tyzmie tradycje pro-polskie były zaw­
sze żywe. Rozmyślając nad swymi 
błędami na wyspie śu\ Heleny Napo­
leon I żałował, że nie odbudował Pol­
ski jako mocarstwa. Chwała wspól­
nych walk i zwycięstw, gloria takich 
nazwisk, jak ks. Józef Poniatowski, 
Dąbrowski i tylu innych, związanych 
na zawsze z epopeą napoleońską, po­
zostawały dla bonapartystów nienaru­
szalnym kapitałem wzajemnej przy­
jaźni z Polakami i wzajemnego z ni­
mi zrozumienia. Lecz, jeżeli chodzi o 
stosunek Napoleona III do Polski, to 
może jeszcze ważniejszym był fakt, że 
niepodległa i silna Polska stanowiła 
jeden z istotnych czynników jego kon­
cepcji ułożenia równowagi politycznej 
Europy. Napoleon III był w gruncie 
rzeczy zawsze nastrojony wybitnie 
antyrosyjsko. Związał się też ściśle z 
nieubłaganym wrogiem Napoleona I, 
z Anglią, by działać wspólnie dla po­
wstrzymania ekspansji rosyjskiej. Kon­
tynent europejski wyobrażał sobie nie 
jako rój drobnych państewek, które 
by z czasem coraz bardziej ulegały 
wpływom, a stopniowo i hegemonii 
olbrzyma rosyjskiego, lecz jako szereg 
średnich, zwartych wzajemnie i har­
monijnie równoważących się komplek­
sów narodowych. Jednym z tych 
państw narodowych o charakterze za­
chodnio-europejskim w myśli Napo­
leona powinna była być Polska, ta 
Polska, którą już Pozzo di Borga okre­
ślał jako „zaobycz Rosji oderwaną od 
Zachodu“. Z Austrią Napoleon walczył 
niechętnie — jedynie pod presją spra­
wy włoskiej. Prusy świadomie, w oso­
bie Bismarcka, zmusiły go do wrogo­
ści, której do nich w zasadzie nie ży­
wił.

Było w tym światopoglądzie politycz­
nym pomieszanie zupełnie trafnego 
przewidywania nieodwracalnego biegu 
wypadków i ewolucji stosunków mię­
dzynarodowych w Europie, jak też po­
trzeby ujęcia tej ewolucji w harmonij­
ne ramy oraz daleko idących iluzji co 
do możliwości osiągnięcia tych celów 
w drodze przede wszystkim akcji dy­
plomatycznej, a w razie potrzeby w 
oparciu o siłę oręża francuskiego.

Pierwszym wielkim wydarzeniem 
międzynarodowym dla drugiego ce­
sarstwa była wojna krymska. Udział 
Francji w tej wojnie był wynikiem po­
wyżej określonych tendencji, a więc 
zwłaszcza przeświadczenia o koniecz­
ności postawienia tamy przeciwko 
ekspansji rosyjskiej. Wojna ta  z powo­
du tak częstego w koalicjach braku 
należytego współdziałania polityczne­
go sojuszników oraz słabości i braku 
szerszej wizji wypadków ze strony do­
wódców wojskowych, dała znacznie 
mniej pozytywnych rezultatów, niż 
dać była powinna, dla właściwego uło­
żenia się stosunków europejskich. Jed­
nak w każdym razie niepowodzenia 
rosyjskie stwarzały pierwszą okazję 
dla cesarza Napoleona III, aby na fo­
rum międzynarodowe sprawę polską 
wprowadzić.

Napoleon III pragnął istotnie odbudo­
wania państwa polskiego. Osobiście był 
całym sercem z Polakami. Jako cesarz 
zwierzał się jednemu ze swych przyja­
ciół: „Zmieniłem mój pogląd na wiele 
spraw, ale myślę o Polsce zawsze tak 
samo, jak w 1831 roku“*). A w r. 1831 
na wezwanie powstańców był on w dro­
dze do Polski i zatrzymała go na sa­
mej granicy wiadomość o upadku 
Warszawy. Pobicie Rosji na Krymie 
dawało sposobność wysunięcia zagad­
nienia ziem polskich pozostających 
pod panowaniem rosyjskim. Co praw­
da wojna z Rosją była wypowiedziana 
i prowadzona z zupełnie innych powo­
dów. Zwłaszcza rząd angielski był za­
interesowany jedynie terenem Bliskie­
go Wschodu. Niemniej Napoleon pró­
bował postawić sprawę polską na po­
rządku dziennym. W pertraktacjach 
z sojusznikiem angielskim co do moż­
liwości pokoju Napoleon stawiał jako 
warunek, by zostało uznane za jeden 
z celów wojny przywrócenie Polsce od­
rębnego istnienia i autonomicznej 
konstytucji. Już 26 marca 1855 roku 
polecił on ministrowi spr. zagrań. 
Drouyn de Lhuysowi napisać w tym 
duchu do lorda Clarendon a. Ten o- 
statni jednak odpowiedział, że uważa 
to żądanie za „niepolityczne i nie­
wykonalne“. W miesiąc później, w cza­
sie swej wizyty w Windsorze, Napo­
leon skorzystał z codziennych rozmów 
z księciem Albertem, by wyrazić życze­
nie, ażeby Polska była odbudowana, 
choćby w skromnych granicach, choć­
by w rozmiarach Księstwa Warszaw­
skiego. Książę Albert jednak nie ukry­
wał swego negatywnego stanowiska co 
do tego projektu. Nie zniechęcając się

cesarz poleca ponowne wystąpienie w 
tej sprawie do gabinetu londyńskiego. 
Na jego rozkaz następca Drouyn de 
Lhuysa, hr. Walewski proponuje rzą­
dowi angielskiemu uczynić z odbudo­
wania Królestwa Polskiego, w ramach 
ustalonych przez Kongres Wiedeński, 
warunek „sine qua non" dla zawarcia 
pokoju. Lord Clarendon jednak po­
nownie odrzucił tę sugestię, motywu­
jąc to obawą utraty poparcia dla rządu 
ze strony opinii puolicznej, „jeżeliby po­
kój miał być uzależniony od tego wa­
runku.“**)

Wobec tego znikło — jak zaznacza 
Charles Roux**") — jedyne zainteie- 
sowanie, jedyny wzgląd osobisty, któ­
ry w umyśle cesarza przemawiał za 
dalszym prowadzeniem wojny. Jednak 
Napoleon nie przestał troszczyć się 
o los Polski. W pierwszej swej rozmo­
wie z Orłowem, przedstawicielem 10- 
syjskim, przybyłym na Kongres Pary 
ski, cesarz odrazu poruszył sprawę 
Polski. Spotkał się z ostrą odprawą: 
Orłów ograniczył się do obietnicy wiel­
kich łask, projektowanych rzekomo w 
stosunku do Polaków z okazji korona 
cji Aleksandra II. Następnie w ciągu 
obrad Kongresu przedstawiciele fran­
cuscy parokrotnie próbowali wnieść 
pod obrady zagadnienie polskie, lecz 
ostatecznie dali za wygraną wobec bez­
względnej opozycji ze strony przedsta­
wicieli rosyjskich. W ten sposoo zosta­
ła przepuszczona i druga okazja 
przyjścia Polsce z pomocą.

Po Kongresie Paryskim wytworzyła 
się w stosunku do sprawy poiSkiej we 
Francji sytuacja dość paradoksalna. 
Cała opinia publiczna (stronnictwa 
pro-rządowe i opozycja), cały dwór, 
sam cesarz niezmiennie trwali w sym­
patiach pro-polskich. Tymczasem tak 
zwana „racja stanu“ polityki francus­
kiej wskazywała na potrzebę i korzyść 
zacieśnienia przyjaznych stosunków z 
Rosją i starała się skierować monar­
chę na drogi bardziej „realistycznej ‘ 
polityki. Wyrazicielem tych ostatnicn 
tendencji byli m.i. Duc de Morny, mi­
nistrowie Fould i Thouvenel oraz w 
wielkiej mierze Duc de Montsballo, 
ambasador francuski w Petersburgu.

Akcja propagandowa pro-polska czyn­

*) E. Olivier L'Empire Libéral.
**) Tamże.

ników francuskich rozwijała się rów­
nolegle z niezmiernie intensywną dzia­
łalnością publicystyczną emigracji pol­
skiej. Rzucała ona na rynek politycz­
ny coraz to nowe projekty i propozy­
cje. Warto tu wspomnieć o wzruszają­
cej, choć nieco naiwnej, anonimowej 
broszurze, datowanej z Petersburga, 
lecz wydanej w Paryżu po francusku, 
która wysuwała projekt powołania na 
tron polski księcia Alfreaa angielskie­
go, drugiego syna królowej Wiktorii. 
W broszurze tej, pod nagłówkiem: 
„Co się odwlecze, to nie uciecze" („Ce 
qui est différé, n'est pas perdu"), 
autor podkreśla, że osadzenie na tro­
nie polskim dynastii angielskiej oraz 
powstanie nowej monarchii konstytu­
cyjnej u boku Rosji stanowiłoby ogrom­
ne osiągnięcie dla całej Europy i sce- 
mentowałoby wydatnie sojusz francu­
sko-angielski. „Jaka wspaniała stronica 
— pisze anonimowy autor — w dziejach 
cesarstwa; Napoleon III bierze za rę­
kę młodego Alfreda angielskiego, pro­
wadzi go na tron Jagiellonów, mszcząc 
się w ten sposób za Waterloo... Miło­
ściwy Panie, nie wahaj się! Powtórz 
swym żołnierzom słowa, które skiero­
wałeś ongi do żołnierzy w Syrii: Idź­
cie naprzód, wiedząc, że wszędzie 
gdzie pójdziecie, wielka idea was po­
przedza i wielki naród idzie za wami .

W ten sposób zbliżano się do trze­
ciego okresu krytycznego, w którym 
akcja pro-polska Napoleona III po- 
winnaby była się przejawić z całą siłą, 
mianowicie bezpośrednio przed i w 
czasie wybuchu powstania styczniowe­
go. Opinia publiczna Francji była w 
wielkim wrzeniu: żądano akcji dyplo 
matycznej, lecz brano również pod 
uwagę, choć nieśmiało, i interwencję 
czynną. W Polsce sytuacja była skom­
plikowana — niepokój szybko nara­
stał. Ustępstwa Aleksandra II i polity­
ka Wielopolskiego zamiast uspokoić 
zachęcały społeczeństwo polskie do 
walki o swoje prawa. Duch oporu i 
pragnienie wyzwolenia, chęć skorzy­
stania z pozornej koniunktury politycz­
nej wzmagały się z dnia na dzień. Po­
lityka oficjalna Francji była tym 
przerażona i czyniła co możliwe, by 
sympatie okazywane w Paryżu dla

***) Charles Roux. Aleksandrę II, 
Gortchakoff et Napoleon III.

Ś L E P Y  M I E C Z
W  połowie grudnia dotarły do Londynu wiadom ości, nieprawdopodobne 

w swej grozie, o aresztow aniu  czterech biskupów polskich przez reżym  
kom unistyczny w K raju. N iestety  w iadom ości te potwierdzone zostały po 
Bożym  Narodzeniu bezpośrednio przez oficja lne źródła w atykańskie i pośred­
nio przez ogłoszone pod nacisk iem  ośw iadczenie Episkopatu Polski, którego 
brzm ienie je st następ ujące:

OŚW IADCZENIE EPISK O PA TU
Episkopat polski, zabierając głos w spraw ach publicznycn czyni to 

w duchu posłannictw a K ościoła, Kiory zobowiązuje wiernycli do przestrzegania  
wskazań m oralności chrześcijańsk iej, zarówno w życiu osobistym , jak  i spo­
łecznym .

Jak doniosła Polska A gencja  Prasowa, zostały ujaw nione w kurii kra­
kowskiej wykroczenia przeciwko obow iązującym  przepisom  walutow ym  
i toczy się  śledztwo o udział n iektórych pracowników kurii w działalności 
wrogiej interesom  Polskiej R zeczypospolitej Ludowej.

Episkopat stw ierdza, że uazia l katolików, a tym  bardziej duchow ieństw a  
w akcji podziem nej i w dyw ersji gospodarczej jest nie tylko sprzeczny z do­
brem narodu, a le również szkodliwy dla działalności K ościoła katolickiego  
w Polsce.

Stw ierdzając powyższe E piskopat zastrzega się  również przeciwko  
tendencjom  obcej propagandy, usiłującej uczynić K ościół w Polsce terenem  
i narzędziem  politycznej dz ia ła lności antypaństw ow ej.

T a lin ia  postępow ania  pow inna obowiązywać w szystkich katolików, tak  
duchow nych, jak i św ieckich .

K ierując się  tym i zasadam i Episkopat poczuwa się  do obowiązku w spół­
dzia łan ia  w um acn ian iu  m oralności społecznej, tak niezbędnej d la niepod le­
głości i dobrobytu Polski.

W im ien iu  Episkopatu
Biskup ZYG M UNT CHOROM AŃ SK I 

sekretarz Episkopatu
W arszawa, dn ia 12 grudnia 1952 r.

R ów nocześn ie K ap itu ła  M etropolitalna K rakowska podała do publicznej 
w iadom ości, iż w dn iu  13 grudnia 1952 wybrała W ikariusza K apitulnego  
Archidiecezji K rakow skiej. Z ostał nim  J.E. Ks. Biskup Franciszek Jop, 
dotychczasow y B iskup Su fragan  Sandom ierski.

Z ośw iadczenia E piskopatu wynika, iż reżym owa „Polska A gencja P ra­
sowa' przyniosła w iadom ość o rzekom ych „w ykroczeniach przeciwko obowią­
zującym  przepisom  w alutow ym “ w kurii krakowskiej oraz o „śledztwie o udział 
niektórych pracowników kurii w dzia ła lności wrogiej interesom  Polskiej 
R zeczypospolitej L udow ej“.

Z ogłoszen ia K apitu ły  K rakowskiej w ynika, iż dotychczasow y W ikariusz 
K apitulny, arcybiskup E ugeniusz B aziak nie może sprawować pasterskiego  
urzędu, czyli że je s t  przez reżym  aresztow any i przem ocą usunięty z m etropolii.

W cześniej dotarły  w iadom ości o aresztow aniu  i wyw iezieniu w n iezn a­
nym  kierunku trzech biskupów górnośląsk ich: J.E. Ks. B iskupa Stanisław a  
Adam skiego, ordynariusza katov*ickiego, J.E. Ks. B iskupa Herberta Bednorza, 
koadiutora katow ickiego i J. E. Ks. B iskupa Juliusza B ienieka, sufragana  
katowickiego.

O ficja lnej wiadom ości o aresztow aniu czterech biskupów polskich nie  
m iała odwagi podać an i prasa a n i radio reżym owe. O jaw nej zbrodni podnie­
sien ia  ręki praeciw K ościołow i katolick iem u w P olsce św iadczy jednak wybór 
now ych W ikariuszy K ap itu lnych .

N ie trzeba w ielu słów, aby  udowodnić, iż uderzenie reżym u jest wym ie­
rzone nie w im ię jak ichś „ interesów  Polski Ludow ej“, lecz jest ślepym  wyko­
naniem  rozkazów K rem la i  przywódców bezbożnego kom unizm u przez posłu­
szne im, n ieste ty  z im ien ia  polsk ie, ram ię.

sprawy polskiej nie zachęcały do nie­
rozważnych kroków, gdyż było jasnym, 
że ostatecznie sytuacja na terenie 
międzynarodowym bynajmniej nie 
wskazywała na możliwość zbrojnego 
poparcia żądań polskich i ruchu po­
wstańczego. Stanowisko Rosji było, 
jak zawsze, nieugięte. Na Prusy i 
Austrię, same zainteresowane w nie­
dopuszczeniu do zmiany sytuacji na 
ziemiach polskich, liczyć nie było mo­
żna. Pozostawała Anglia, lecz ta, choć 
zasadniczo wrogo do Rosji ustosunko­
wana, miała na widoku raczej tylko 
dyplomatyczną izolację Rosji, daleka 
od myśli o wojnie.

Toteż polityka oficjalna francuska 
pragnęła usilnie, by spra,wa polska 
mogła być załatwiona chcćby w ogra­
niczonym zakresie, lecz pokojowo,
przez rzecz można „przyjazną“ na
Rosji presję. Dyplomacja francuska 
pragnęła w ten sposób ulżyć Polakom, 
nie zrywając definitywnie z Rosją. W 
Paryżu liczono jeszcze nieco na swój 
„prestige“ i możliwości umiejętnie 
przeprowadzonego manewru. Napo­
leon wahał się widocznie między tą po­
lityką przyjaznej presji a bardziej czyn­
ną i dlatego pozwalał na ostrą akcję 
propagandową, na wystąpienia w
izbach, w prasie i w publikacjach po­
litycznych. Oburzenie przeciw Rosji 
we Francji wzmagało się w miarę roz­
woju wypadków w Polsce i doszło do 
szczytu z chwilą wybuchu powstania 
styczniowego. W okresie zaciętej wal­
ki dyplomatycznej, niewątpliwie z ci­
chą aprobatą cesarza, pisał Granier 
de Cassagnac (27 lipca 1863 r.) : „Rząd 
cesarski nigdy nie daje wyrazu swych 
sympatii dla wielkiej sprawy na pró­
żno“. Zastrzegając się, że rząd fran­
cuski nie ponosi odpowiedzialności za 
tragiczne wypadki w Polsce i że nie 
zachęcał do powstania. Granier de Cas­
sagnac wywodzi dalej: „Flota angiel- 
sko-francusko-szwedzka mogłaby ope­
rować na Bałtyku: jednocześnie zaś 
flota angielsko-francusko-włoska zja­
wiłaby się na Morzu Czarnym“ i doda­
je: „Jeżeliby cesarz rosyjski odmówił 
tak umiarkowanym żądaniom mocarstw 
(t.j. Francji, Anglii i Austrii), wtedy 
będziemy zmuszeni raz jeszcze pozo­
stawić szczęściu oręża i losowi wojny 
zdecydowanie o tym, co mogłoby dziś 
być zdecydowane przez rozsądek i 
sprawiedliwość“.

W tym samym czasie inny publicy­
sta francuski, Marchai występuje 
przeciwko zaborczości carów i wprost 
atakuje Aleksandra II. przypominając 
jego powiedzenie w 1855 roku, że 
„szczęście Polski zależy od jej całkowi­
tego zespolenia się z ludami mego 
imperium. Co mój ojciec uczynił, jest 
więc dobrze zrobione, a ja to utrzy­
mam“. Marchai swoją broszurę koń­
czy stwierdzeniem, że w razie niepo­
wodzenia podjętej akcji dyplomatycz­
nej „wojna okaże się bezwzględną ko­
niecznością". Przed tym jeszcze w 
styczniu 1863 roku posłowie Guyard- 
Delalain i Jules Favre występują 
gwałtownie przeciw Rosji. W senacie 
książę Napoleon Bonaparte dnia 19 
marca wygłasza niezmiernie gwałto­
wną mowę atakując osobiście Aleksan­
dra II. W sferach politycznych rozwa­
żana jest możliwość rozpoczęcia wojny 
atakiem przez terytorium Szwecji, i 
mówi się o wysłaniu ks. Napoleona 
jako ambasadora do Sztokholmu dla 
przygotowania tych planów. Wreszcie 
5 listopada 1863 roku cesarz w mowie 
tronowej oświadcza: „Cóż pozostaje do 
czynienia: czy stoimy tylko wobec 
alternatywy wojny, czy milczenia? Nie, 
...jest jeszcze możliwość przedłożenia 
sprawy polskiej trybunałowi europej­
skiemu“ I dalej stwierdza: „Dwie 
drogi stoją otworem: pierwsza prowa­
dzi do postępu przez koncyliację i po­
kój; druga prowadzi, wcześniej czy 
później, niechybnie do wojny“. Cyto­
wane oświadczenia są jaskrawym do­
wodem, że pro-polska akcja Napoleona 
III w stosunku do Rosji wyczerpała 
wszystkie argumenty słowne, nie cofa­
jąc się nawet przed jawnym zagroże­
niem wojną.

Równolegle z tą akcją propagando­
wą i uroczystymi deklaracjami Napo­
leon III rozwijał bez przerwy inten­
sywną działalność drogą dyplomatycz­
ną dla skłonienia Rosji do zmiany 
stanowiska wobec Polski. Akcja ta, 
bezpośrednio francuska oraz podejmo­
wana w porozumieniu z innymi 
mocarstwami, a w szczególności z 
Anglią i Austrią, stanowi przedmiot 
sam przez się niezmiernie obszerny; 
w ramach niniejszych rozważań może 
być tylko w paru słowach wspomniana. 
Prusy pospieszyły były już uprzednio, 
aby określić swe stanowisko zawierając 
z Rosją 8 lutego 1863 roku układ, skie­
rowany przeciwko akcji powstańczej. 
Austria oczywiście występowała wobec 
Rosji bardzo ostrożnie. Gabinet lon­
dyński ograniczał się do ostrych za­
sadniczych oświadczeń, utrudniających 
nieraz nawet wspólną akcję dyploma-

tyczną. Ciężar niewdzięcznej negocja­
cji spoczywał w rzeczywistości wyłącz­
nie na barkach Napoleona III i dyplo­
macji francuskiej. Uroczyste uzgodnio­
ne noty mocarstw Anglii, Austrii i 
Francji, złożone 17 kwietnia i 17 
czerwca 1863 r„ zostały brutalnie od­
rzucone przez kanclerza Gorczakowa. 
Wszelkie propozycje rozwiązań sugero­
wane przez Francuzów napotykały w 
Petersburgu na nieugięty sprzeciw. 
Napoleon pisał osobiście do Aleksan­
dra, rząd paryski zasypywał ambasa­
dora de Montebello instrukcjami. M.in. 
już w lutym 1863 r. sugerowano przy­
wrócenie niepodległości Polsce z wiel­
kim księciem rosyjskim jako królem.

We wrześniu de Montebello przepro­
wadził długą rozmowę z Aleksandrem 
II stawiając jasno kwestię niepodle­
głości Polski. Cesarz rosyjski odpowie­
dział twardo: „Gdybym mógł, zwrócił­
bym Królestwu niepodległość, lecz nie 
mogę tego uczynić. Niepodległość 
Polski jest zagadnieniem w praktyce 
niemożliwym, Polska nie może żyć w 
swych granicach. Sprawa byłaby tylko 
przesunięta i przeniesiona do ziem 
zachodnich cesarstwa. Polacy zresztą 
nie ukrywają tego. To, czego oni 
pragną, to granic z r. 1772, a to oznacza 
rozbiór Rosji. Przyznał to wobec mnie 
bardzo szczerze hr. Zamoyski". Przy tej 
okazji Aleksander II raz jeszcze wspo­
mniał o myśli Mikołaja I, którą nieraz 
sam rozważał, czy nie najlepszym roz­
wiązaniem sprawy polskiej byłoby 
oddanie ziem na zachód od Wisły 
Prusom i pozbycia się w ten sposób 
kłopotu. (Czy nie to samo nastawienie 
moralne, któremu dawał wyraz Ale­
ksander II, ożywiało sowieckich dyplo­
matów, którzy przygotowywali układ 
Ribbentropp-Mołotow?!)

Po wyżej wspomnianej rozmowie 
ambasador Montebello rozumiejąc, że 
misja jego jest skończona, zgłosił swo­
ją dymisję i opuścił Petersburg. Napo­
leon jednak nie ustał w swych wysił­
kach i 4 listopada 1863 r. pismem do 
wszystkich monarchów europejskich 
proponuje zwołanie do Paryża kongre­
su, który by rozważył wszystkie sporne 
zagadnienia zagrażające porządkowi 
europejskiemu. Inicjatywa ta nie dała 
rezultatów.

Uczucia dramatycznej grozy ? rozpa­
czy wyczuwa się w wezwaniu, które 
Bolesław Świerszcz ****) skierował do 
Francji w broszurze, wydanej na po­
czątku 1864 roku, pod tytułem „Głos z 
Polski-'. Powołując się na mowę trono­
wą cesarza Napoleona z dnia 5 listo­
pada, wprowadzającą „sprawę Polski 
na wielką arenę europejskiego prawa 
publicznego, które ma urządzić mię­
dzynarodowe stosunki podług idei 
sprawiedliwości Bożej, która by tro­
nom potrzebną dała rękojmię, a naro­
dom przywróciła przynależne im 
prawa", wywody swe kończy słowami: 
„Francjo! W imię ludzkości i idei... 
abyś zażądała odbudowania Polski! 
Chciej tylko — a Polska będzie. To 
zaklęcie przesyła w imię ludzkości, w 
imię przyszłości świata i w imię histo­
rycznych sojuszów, które nas wiążą, 
przesyła Ci naród we krwi skąpany, 
walczący bez broni, przesyła Ci dawna 
towarzyszka chwały i zmiennych losów 
ofiara".

Trzecia faza usiłowań ze strony 
Francji Napoleona III, by przyjść z 
pomocą narodowi polskiemu i odbudo­
wać niepodległe państwo polskie, za­
kończyła się całkowitym niepowodze­
niem. Były jeszcze podejmowane różne 
próby wpłynięcia na dwór carski, by 
złagodził represje i ucisk w Polsce, lecz 
i w tej dziedzinie mało co można było 
uzyskać na skutek głębokiego rozdźwię- 
ku i wzajemnej niechęci, jakie między 
Francją a Rosją pozostawił rok 1863. 
Nadchodził zresztą okres izolacji Fran­
cji w Europie i rozpoczęcia wielkiego 
pochodu imperialistycznej polityki pru­
skiej. Wobec nadciągania nowej burzy, 
sprawa polska dla Europy zeszła na 
pewien czas z porządku dziennego.

* * *

Czy Napoleon III mógł uczynić coś 
więcej dla Polski, niż to co usiłował 
uczynić? Gdyby był wielkim geniuszem 
politycznym i wielkim wodzem woj­
skowym, zapewne wypadki mogłyby się 
potoczyć inaczej. Największym jego 
błędem było niewyzyskanie okazji woj­
ny krymskiej dla skłonienia Rosji do 
zasadniczej zmiany polityki w stosun­
ku do Polski. Przyznać trzeba, że nie 
było to rzeczą łatwą wobec niechęci 
do dalszej kampanii ze strony dowód­
ców wojskowych i ostatecznie ze 
względu na istotne trudności i ryzyko 
kontynuowania wojny. Niemniej trud­
ności te nie usprawiedliwiają kapitula­
cji ze strony Francji w sprawie polskiej 
na Kongresie Paryskim. Znacznie 
trudniejszym było zagadnienie wojny 
przeciw Rosji w związku z powstaniem

(D okończenie na stronie 4)

**♦*) Bolesław Gut.
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OKTAWA MODLITW O ZJEDNOCZENIE KOŚCIOŁÓW
Od 40 przeszło lat zaczęliśmy się 

wspólnie modlić, katolicy i nie-katolicy 
o wielką sprawę Bożą, aby wszyscy byli 
jedno.

Idea modłów, która tak głęboko w 
swojej treści jest katolicka, wyraża 
pragnienie Serca Jezusowego, wypo­
wiedziane w Wieczorniku w Jego arcy- 
kapłańskiej modlitwie: „Nie tylko za 
nich proszę, lecz i za tych, którzy u- 
wierzą przez ich słowo we Mnie, aby 
wszyscy jedno byli: jako Ty, Ojcze, we 
Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni w Nas 
jedno byli, aby świat uwierzył, żeś Ty 
Mnie posłał“ (Jan 17, 20-21). Na jedno­
ści, która jest istotą Kościoła, Chry­
stus opiera swoją misję zbawienia.

Ta, tak piękna idea modlitwy pow­
staje w r. 1908 na gruncie protestanc­
kim. Paul Wattson, wówczas prote­
stant, zaczął propagować i realizować 
ją, oczywiście wśród społeczeństwa pro­
testanckiego. Ustaliła się ona w stycz­
niu, w okresie, który przypada między 
18 a 25 stycznia, między świętem Ka­
tedry św. Piotra a nawróceniem św. 
Pawła.

W r. 1910 idea modłów przyjęta zo­
staje przez kongres, też protestancki, 
w Edynburgu, który nadaje jej pewne 
formy, organizując ruch ekumeniczny, 
mający na celu zjednoczenie -Kościo­
łów. Od roku 1948 istnieje już jako ko­
mórka nadrzędna Światowa Rada Ko­
ściołów. Nie jest to oczywiście nad-ko- 
ściół, ale organ, który ma realizować 
dzieło zjednoczenia. Do tej Rady wcho­
dzą jako członkowie wszystkie sekty 
protestanckie i niektóre kościoły pra­
wosławne.

A Kościół katolicki? Nie wchodzi. 
Jaki jest zatem stosunek Kościoła ka­
tolickiego do powyższego problemu? 
Nie wchodzi ze względów, jak zaraz zo­
baczymy, zasadniczych, ale to wcale nie 
oznacza, aby stosunek Kościoła katoli­
ckiego do powyższego problemu był 
negatywny.

W r. 1948 przed konferencją ruchu 
ekumenicznego w Amsterdamie Sw. 
Oficjum, a zatem Kongregacja Kościo­
ła Rzymskiego, wydało „Monitum", u- 
pomnienie, jak należy traktować spra­
wę Światowej Rady Kościołów. Doku­
ment ten stwierdza, że Kościół przyłą­
czył się do modłów powszechnych. Idea

modlitwy znajduje w wiernych coraz 
głębsze i szersze zastosowanie wobec 
problemu zjednoczenia kościołów, u- 
działu w konferencjach ekumenicz­
nych Kościół katolicki jednak nie bie­
rze.

Racja takiego ustosunkowania leży 
w tym, że Kościół prawdy nie szuka, 
bo ją ma. Kościół opiera się nie na 
nauce ludzkiej, ale na objawionej i je­
den jedyny jest stróżem tej nauki, zle­
conej mu przez Chrystusa. Dzieło zjed­
noczenia kościołów to powrót do nauki 
objawionej w jej całości. Droga zatem 
do Unii prowadzi przez Rzym. Uzna­
nie prymatu Biskupa rzymskiego wraz 
z jego władzą efektywną, czyli jurys­
dykcją nad całym Kościołem, jest 
podstawą do powrotu wszystkich oder­
wanych i odłączonych odłamów chrze­
ścijańskich.

Wysunięcie zastrzeżeń i określenie 
warunków wcale nie oznacza, aby Ko­
ściół katolicki usuwał się od współpra­
cy. Ma w tym względzie już duże do­
świadczenie, choćby z dwóch terenów: 
Malines w Belgii i Velehradu w Cze­
chosłowacji. Ta różnica zachodzi, że 
tam były omawiane problemy dotyczą­
ce unii z kościołem wschodnim prawo­
sławnym, podczas gdy tutaj sprawa 
dotyczy problemu protestanckiego.

Według M o n i t u m  pracą zjed­
noczenia zajmą się biskupi, na których 
terenach ta praca ze strony światowej 
Rady Kościołów się dokonuje. Oni też 
powinni obmyśleć środki i drogi, które 
prawadzić mają da celu. Otoczą spec­
jalną opieką tę sprawę. Rzym będzie 
bacznie sprawę śledzić i przyjdzie im z 
pomocą przysyłając kapłanów dobrze 
przygotowanych i obeznanych ze spra­
wą, aby naukę katolicką wyłożyli i o- 
bronili. Jeżeli zachodzi potrzeba, niech 
powstanie współpraca większej ilości 
biskupów. Baczyć jednak trzeba, by 
praca nie była oparta na fałszywych 
pryncypiach.

Ruch eireniczny — unia kosztem na­
uki katolickiej został potępiony przez 
encyklikę „Humani Generis" właśnie 
dlatego, że oparł się na fałszywych za­
sadach, że szukał porozumienia z nau­
ką niekatolicką, obniżając katolicką do 
poziomu tamtej, do dogmatów wpro­
wadził element zmienności, obniżył

znaczenie encyklik papieskich, dlatego, 
że one nie są de fide.

Dokument rzymski spotkał się, rzecz 
zrozumiała, z krytyką ze strony człon­
ków światowej Rady Kościołów. Od­
grywa tam rolę najważniejszą dr Vis­
ser, który zarzucił Kościołowi katolic­
kiemu, że unię pojmuje na sposób wal­
ki, w której jeden zostaje pokonany 
przez drugiego.

W wymianie listów między dr Visse- 
rem a biskupami katolickimi Genewy, 
Lozanny i Fryburga ten ostatni pisze, 
że w unii nie można dopuścić, aby z 
prawdy objawionej choć jedna jota 
była utracona, oraz że unia to nie 
zwycięstwo jednego nad drugim, ale 
droga dobrowolnego powrotu wszyst­
kich do Kościoła katolickiego.

„Niech nam będzie wolno, pisze on, 
wziąć pod uwagę te bezcenne słowa 
Ewangelii, wcale nie zapominając o 
tym, że katolicy uczestniczą w odpo­
wiedzialności za rozterki, które dopro­
wadziły do rozerwania chrześcijaństwa. 
Niech nam będzie wolno powiedzieć, że 
Kościół jest podobny do ojca syna 
marnotrawnego, który ma drzwi na 
oścież otwarte i sam stoi w progu za­
praszając syna do przyjścia z powro­
tem nie po to, aby zatriumfować nad 
nim na sposób zwycięzców tego świa­
ta, lecz by go objąć i pojednać ze sobą".

W podobnych słowach Papież Pius 
XII zwraca się i apeluje do wschod­
nich kościołów o powrót do jedności.

Podkreślić trzeba z wielką radością 
i dużym uznaniem, że zjednoczenie ko­
ściołów w mentalności protestanckiej 
urosło do problemu pierwszej wagi. 
Podlega dyskusji sama podstawa, na 
której zjednoczenie powinno się doko­
nać, ale nie problem zjednoczenia. 
Zjednoczenie pojmują protestanci na 
sposób federacji równych członków i 
dlatego Credo wypracowane przez Ra­
dę światową Kościołów' zawiera w so­
bie minimum doktrynalne.

Zjednoczenie kościołów, pisze dr Vis­
ser, dokona się wtedy, kiedy nastąpi 
bliższe związanie się kościołów z Chry­
stusem, a przez Chrystusa bliższe po­
wiązanie się między sobą.

Kościół katolicki czeka z radością 
nawet na to, aby kościoły protestanc­
kie zbliżyły się do Chrystusa i związały

się bliżej między sobą. Dr Visser oży­
wiony jest ideą Jednego świętego Ko­
ścioła. Ale jak tego dokonać bez Ko­
ścioła rzymskiego? Tutaj następuje 
kryzys.

Zjednoczenie Kościoła może dokonać 
się na płaszczyźnie prawdy, prawdy 
pełnej, jaką posiada tylko Kościół 
katolicki.

W prasie spotyka się głosy, które 
wskazują na to, że protestanci czekają 
na inicjatywę Kościoła katolickiego. 
Podkreślają, że Kościół katolicki 
wszedł na drogę rechrystianizacji świa­
ta. Czy Rzym będzie kontynuował, py­
tają, nadal swą rolę największego 
wśród odłamów chrześcijaństwa i za­
chęci inne odłamy do wejścia do niego 
jako do arki zbawienia, czy też spełni 
rolę matki i nauczyciela, poprowadzi 
do dyskusji, znajdzie i drogi i środki 
dla schizmatyków i heretyków i w ten 
sposób przystąpi do przebudowy chrze­
ścijaństwa?

To wszystko wskazuje na to, że czas 
dojrzał do zjednoczenia. Odczuwają to 
wszyscy, jak ważnym problemem jest 
jedność.

Specjalną uwagę należy poświęcić 
prawosławnym, którzy jakkolwiek róż­
nią się znacznie od protestantów, pod 
względem organizacyjnym też nie sta­
nowią jedności. Są podzieleni na nie­
zależne od siebie, tak zwane autokefa­
liczne, kościoły.

Niektóre z tych kościołów, t.zn. z wy­
jątkiem patriarchatu moskiewskiego i 
kościołów od niego zależnych, wchodzą 
do Światowej Rady Kościołów. Rada 
dla nich jest płaszczyzną do porożu 
mienia się między sobą i z protestan­
tami. Jak oni godzą swój konserwa­
tyzm doktrynalny z protestanckim libe­
ralizmem, system sakramentalny 
z protestanckim usprawiedliwieniem 
przez wiarę, to pozostaje zagadką.

I tutaj trzeba podkreślić, że tenden­
cja do łączenia się z protestantami 
ma swoją dawniejszą historię, tak samo 
jak nieufność do wszystkich poczynań 
unijnych Kościoła katolickiego ma też 
swoją nie od dzisiaj historię, niestety 
smutną. Dzieje się to częściowo dlate­
go, że słyszany głos prawosławnych nie 
zawsze był głosem ich kościoła.

Dzisiaj najbardziej nieprzejednanym 
w stosunku do Kościoła katolickiego

pozostaje patriarchat moskiewski. Jest 
to zrozumiałe. Ze strony jednak in­
nych prawosławnych dają się słyszeć 
głosy, że jesteśmy już na progu wiel­
kich wydarzeń w dziedzinie zjednocze­
nia kościołów. Słychać też pojedyńcze 
głosy wśród wyższych hierarchów, któ­
rzy zdają się wyczuwać potrzebę zwro­
tu. Metropolita z Aten, Pantaleinon 
pisze: .,U podstaw rozdwojenia kościo­
łów leży fanatyzm, który istniał już 
wtedy, kiedy jeszcze schizmy nie było. 
Kiedy fanatyzm wygaśnie, ujrzymy 
wprawdzie wielkie różnice, ale też mo­
żliwość zbudowania pomostu nad prze­
paściami. Miłość oczyści serca chrze­
ścijańskie i połączy jedno z drugim i 
wtedy można będzie zrealizować wiel­
kie pragnienie Chrystusa, aby wszyscy 
byli jedno“. Jest to, jak widzimy, bar­
dzo wiele w ustach wysokiego hierar­
chy prawosławnego. Tenże sam hierar­
cha ze wzruszeniem podkreśla fakt, że 
Papież Pius XII po swoim obiorze na­
pisał i powiadomił w słowach braters­
kich patriarchę ekumenicznego, który 
w takim samym tonie odpowiedział. I 
znowu inny patriarcha, Athenagoras o 
swojej elekcji powiadomił Papieża.

Kościół katolicki wychodzi na spot­
kanie, gdy chodzi o zjednoczenie i o- 
piera się na szerokiej akcji. Papież 
Pius XII w swojej encyklice „Sempi- 
ternus Rex" w unii hypostatycznej mię­
dzy naturami ludzką i boską Chrystusa 
widzi wzór do zjednoczenia kościołów. 
I tutaj Papież wylicza, co zostało zdzia­
łane dla zjednoczenia: 1) obrządki 
wschodnie zostały zabezpieczone, 2) 
studia wschodnie zorganizowane; cent­
ralą zawsze zostaje Rzym, 3) prawo 
kanoniczne Kościoła Wschodniego sko- 
dyiikowane, 4) w Kurii Rzymskiej dla 
Kościoła Wschodniego zorganizowano 
Sacrum Consilium, 5) wschodni pa­
triarcha ormiański podniesiony do 
godności kardynalskiej.

W dziele zjednoczenia kościołów Pa­
pież wskazuje na wielkie postacie Oj­
ców wchodnich, którzy odegrali tak 
wybitną rolę w Kościele powszechnym.

I tu Papież wzywa do modlitwy, aby 
wszyscy katolicy zjednoczyli się w mod­
litwie, o powrót chrześcijaństwa do 
jedności.

Ks. M arcin W ojciechowski

ENCYKLIKA „ORIENTALES ECCLESIAS”
W ostatnim numerze z ub. roku 

„Osservatore Romano" zamieścił En­
cyklikę Piusa XII do Katolickiego 
Episkopatu Kościołów Wschodnich, 
datowaną 15 grudnia 1952 r.

Encyklika rozpoczyna się od stwier­
dzenia, iż każdy wie, że Papież otacza 
szczególną miłością Kościoły Wscho­
dnie, które zarówno w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa, jak i w później­
szych i dzisiejszych czasach są przy­
ozdobione purpurą krwi męczenników. 
Papież przypomina swoje przemówie­
nia i pisma od 3 marca 1939 r. począw­
szy, świadczące o tym, jak gorąco 
pragnie powrotu do Kościoła katoli­
ckiego tych, którzy są poza nim. 
Wspomina ponadto wyniesienie do 
purpury kardynalskiej ormiańskiego 
patriarchy Cylicji i troskę swą o ko­
dyfikację prawa kanonicznego, odno­
szącego się do Kościołów Wschodnich. 
W miłości do Kościołów Wschodnich i 
w trosce o nie Papież idzie w ślady 
swoich poprzedników na Stolicy Pio- 
trowej, których postępowanie w tym 
zakresie, krótko, w zasadniczych li­
niach, charakteryzuje.

Obecnie jest jeszcze inna przyczyna, 
domagająca się papieskiej pieczy i 
troski. W krajach, gdzie liturgię od­
prawia się we wschodnich obrządkach, 
dąży się do zniszczenia wszystkiego, co 
chrześcijańskie. Im bardziej sroży się 
to prześladowanie, tym żywsze staje 
się uczucie Papieża do prześladowa­
nych i dlatego Ojciec św. pragnie ich 
upewnić, że ich cierpienia są jego 
cierpieniami i że wedle sił swoich 
pragnie im ulżyć, zwłaszcza przez mo­
dlitwy swoje i wszystkich chrześcijan.

Wspomina Papież o zamordowaniu, 
uwięzieniu i rozproszeniu biskupów, o 
świętokradzkim bezczeszczeniu wszyst­
kiego, co służyło kultowi Bożemu w 
świątyniach, o niemożności odprawia­
nia przepięknej liturgii wschodniej i 
zanoszenia modłów do Boga. Papieżo­
wi dobrze znany jest udział wiernych 
Kościołów Wschodnich w męczeńskiej 
glorii, w wyznawaniu Boga przynaj­
mniej prywatnie, skoro nie można 
czynić tego publicznie, ich ścisła łącz­
ność z Namiestnikiem Chrystusowym, 
i cześć oddawana Królowej wszystkie­
go, co niebieskie i ziemskie, której 
Niepokalanemu Sercu Papież poświę­
cił w szczególny sposób ich wszystkich.

Papież omawia cierpienia katolików 
Wschodnich Rytów w Bułgarii, Rumu­
nii i na Ukrainie. Pociechą zarówno 
dla Papieża, jak i biskupów Kościołów 
Wschodnich jest fakt wiernego wy­
znawania religii przez prześladowa­
nych, co wzbudza podziw i Papieża i 
wszystkich ludzi prawych. Papież 
przypomina słowa Chrystusa, zapisane 
przez św. Mateusza i św. Jana: „Nie 
jest uczeń nad mistrza"; „Jeśli Mnie 
prześladowali i was prześladować bę­
dą"; „Błogosławieni jesteście, gdy wam 
złorzeczyć będą i prześladować was będą 
i mówić wszytko złe przeciwko wam, kła­
miąc, ze względu na Mnie; radujcie się 
i weselcie się, albowiem zapłata wa­
sza obfita jest w niebiesiech“; „Na 
świecie ucisk mieć będziecie; ale ufaj­
cie. Jam zwyciężył świat“.

Papież wzywa biskupów Kościołów 
Wschodnich do zarządzenia publicz­
nych modłów za cierpiących prześla­
dowanie i do złączenia z modlitwami 
dzieł pokuty.Przypomina słowa Pisma: 
„Módlcie się za prześladujących i po- 
twarzących was“; „I jeśli co cierpi 
jeden członek, społem cierpią wszystkie

członki“; „Ojcze, odpuść im, bo nie 
wiedzą, co czynią“. Papież podkreśla 
obowiązek nie tylko modlitwy za udrę 
czonych, lecz także ofiarowania za nich 
naszych cierpień i dobrowolnych 
umartwień.

Jeśli nie jest możliwe, w ślad za 
wezwaniem Chrystusowym, pójść do 
wszystkich cierpiących i uwięzionych i 
nawiedzić w nich Chrystusa, to jest

WS R Ô
NOWA SZTUKA T. S. ELIOTA. 

T. S. E liot nap isał nowy utwór sce­
niczny pt. „The C onfidential Clerk", 
którego pierwsze przedstaw ienie odbę­
dzie się  w ram ach przyszłego F estiw a­
lu Edynburskiego pod reżyserią Henry 
Sherek a. Gdy tylko dow iedziano się  
o tym  w Nowym  Jorku, pięć tam tej­
szych teatrów n atychm iast zgłosiło  
ofertę w ystaw ien ia sztuki po ukończe­
niu festiw alu. N atom iast — co pod­
kreśla „Sunday T im es“ — nie znalazł 
się  wśród większych teatrów  londyń­
skich żaden, który by wyraził gotowość 
goszczenia sztuki E liota na jesien i 
roku przyszłego. Za to zaraz po festi­
walu, tj. we wrześniu, grana ona bę­
dzie w M anchesterze, Leeds i Liver- 
poolu, po czym  zespół Sherek‘a wyru­
sza na w ystępy do Stanów  Zjednoczo­
nych.

Am erykanie d latego tak się  pośpie­
szyli ze sw ym i ofertam i, że poprzednia  
sztuka E liota „The Cocktail P arty“, 
w ystaw iona po raz pierwszy na F esti­
walu Edynburskiego w r. 1949, m iała  
wszędzie ogrom ne powodzenie. O blicza 
się, że ogółem  w idziało ją  w krajach  
anglosaskich  blisko półtora m iliona  
osób, z czego 900.000 przypadło na S ta­
ny Zjednoczone, ponad 500.000 na  
Londyn i prowincję brytyjską, a 50.000 
na 65 m iast i wsi Afryki Południow ej. 
Jest to frekw encja rekordowa, jeśli 
chodzi o w spółczesną sztukę w ierszo­
waną, o podłożu m oralno-religijnym .

„C onfidential Clerk“ pisany jest  
również wierszem , pentam etram i jam - 
bicznym i. Jest to kom edia z zakresu  
stosunków  m iędzy ludźm i, rozgrywa­
jąca się w Londynie. W ystępują w niej 
trzy kobiety i czterech m ężczyzn.

O BO JKO T ZŁYCH FILMÓW^ 
Arcybiskup M alines wraz z pięciu  
m isjam i belgijskim i ogłosił list paster­
ski, podkreślający konieczność odpo­
wiedniego w ychow ania katolików', 
uczęszczających do kinoteatrów' i boj­
kotu złych film ów . L ist pasterski pod­
kreśla, że czas skończyć z apatią  spo­
łeczeństw a, biernie przyjm ującego ta ­
kie film y.

Powołany został do życia specjalny  
J om itet katolicki, którego celem  jest  
selekcjonow anie film ów . W iernych, 
uczęszczających do kościoła, w ezw ano  
do podpisyw ania zobowiązań, że  
wstrzym ają się  od chodzenia na film y, 
które zakw alifikow ano jako „zabro­
n ion e“ albo „niegodne polecen ia“. 
Spisy film ów  z kw alifikacjam i um ie­
szczane będą odtąd co tydzień w  
przedsionkach kościołów. Już w pierw­
szym  tygodniu po ogłoszen iu  listu  
pastersk iego trzy spom iędzy fijm ów  

w yśw ietlanych w Brukseli, określone

możliwe uczynić to w inny sposób: 
modlitwami i czynami pokutnymi v/y- 
błagać u Boga, by do cierpiących ze­
chciał jako pocieszycieli posłać swych 
Aniołów i udzielić im najobfitszych 
darów niebiańskich, które by orzeźwi­
ły ich umysły, utwierdziły, wzmocniły 
i podniosły do rzeczy Boskich.

Szczególnie pragnie Papież, by szafa­
rze łask niebieskich, którzy mogą

D K S I Ą Ż E
zostały jako „zabronione", a 11 jako  
„niegodne polecen ia“. Wśród tych  
ostatn ich  znalazł się  film  „Carrie“ z 
Laurence O livierem  i Jennifer Jones 
w rolach głównych.

POW ODZENIE FILMÓW SOW IE­
CKICH W JAPO NII. Sowiecki film  
propagandowy o tendencji przeciw- 
brytyjskiej „Upadek B erlina“ wyświe­
tlany jest obecnie z ogrom nym  powo­
dzeniem  w Japonii. W m yśl umowy o 
im porcie film ów  władze japońskie  
m ają prawo wyboru jednego spośród 
dwóch film ów , proponowanych przez 
eksportera sow ieckiego. Drugim  — 
obok „Upadku B erlina“ — obrazem, 
przedstaw ionym  przez czynniki so­
wieckie, był „Bolszoj" — film  kolo­
rowany, obrazujący operę i balet ro­
syjski w m oskiewskim  Teatrze W ielkim. 
W ładze japońskie wybrały „Upadek  
B erlina“, uw ażając, że „B olszoj“ jest 
propagandowo niebezpieczniejszy z po­
wodu swego wysokiego poziomu arty­
stycznego.

Okazało się  jednak, że była to po­
m yłka. Sukces „Upadku Berlina"  
przeszedł wszelkie oczekiwania; japoń­
scy przedsiębiorcy film ow i spodziewają  
się na obrazie tym  zarobić co najm niej 
300.000 funtów  na czysto. Przewiduje 
się  naw et, że frekw encja widzów na  
„Upadku B erlin a“ przewyższyć może 
dotychczasow y rekord film ów  zagra­
nicznych, jaki ustanow ił obraz brytyj­
ski „Red Shoes“.

NAJLEPSZE POW IEŚCI FRANCU­
SK IE X IX  W IEKU. Tygodnik „Figa­
ro L ittéraire“ rozpisał ank ietę  na  
tem at, jakich  dw anaście powieści 
francuskich X IX  wieku jest n a jle ­
pszych. Był to rodzaj plebiscytu wśród 
czytelników, zarazem  zaś urządzono  
osobne glosow anie także wśród 16 wy­
branych przez redakcję pisarzy i kry­
tyków literackich. Byli to: Gérard B a­
uer, B lanchot, Pierre Brisson, Julien  
Cain, F rancis Carco. M adam e Colette, 
b. prem ier Herriot, Jacques Jaujard, 
Robert K em p, J. de Lacretelle, Fran­
çois M auriac, André M aurois, Henri 
Mondor, M arcel Pagnol, Jean Paul- 
h an  i Sarraut.

Tylko trzy pow ieści otrzym ały je ­
dnogłośny werdykt owego zespołu, 
m ianow icie „A dolphe“ B enjam ina  
C onstant, „Le Rouge et le Noir“ 
Stend hała  i „M adam e B ovary“ F lau­
berta. Trzy dalsze pow ieści uzyskały  
bezwzględną większość głosów: „Le 
Père G oriot“ Balzaka (14 głosów), 
„G erm inal" Zoli (13 głosów) i „Dom i­
nique“ Eugeniusza From entin (10 
głosów ). Inne głosy uległy dużemu  
rozbiciu.

składać codziennie pfiarę Euchary­
styczną, pamiętali o tych biskupach i 
kapłanach, którym uniemożliwiono od­
prawianie Mszy św. i karmienie Po­
karmem Pańskim wiernych, zleconych 
ich opiece duchownej. Niech z wolnymi 
kapłanami łączą się wierni biorący 
udział we Mszy św. i przystępujący do 
Komunii św.

Zwłaszcza w czasie oktawy modłów

K i C Z A S
PROPAGANDA K ULTURY FRAN­

CUSK IEJ W NIEMCZECH. W „Figaro 
Littéraire" stały współpracownik tego  
pism a i członek Akadem ii G oncourtów  
André B illy z wielkim  uznaniem  pisze 
o francuskiej propagandzie kultural­
nej w N iem czech zachodnich, a 
zwłaszcza w Nadrenii, którą kieruje 
„Direction générale des A ffaires cultu­
relles pod egidą W ysokiego K om isa­
rza francuskiego p. François-Poncet. 
„K ultura francuska—stw ierdza p. B illy  
— broniona i propagowana jest na brze­
gach Renu i w całych N iem czech za­
chodnich przez ekipę godną podziwu 
z powodu swej gorliwości, taktu, w ie­
dzy i in teligencji politycznej".

„M am y obecnie w  Niem czech — 
wylicza B illy — 18 instytu tów  i ośrod­
ków studiów  francuskich, liczących  
łącznie 15.000 uczniów, 94.000 tomów, 
50 profesorów, 130 lektorów i a systen ­
tów. W ciągu pierwszego sem estru  
roku bieżącego 50 sztuk francuskich  
granych było w przekładach n iem ie­
ckich w 99 m iastach, wyśw ietlono 350 
film ów kulturalnych przed 880.000 
widzów, zorganizowano 63 koncerty  
orkiestrowe i 38 recitali. Z inicjatyw y  
„D irection générale“ urządzono 54 
zjazdy m iędzynarodowe (francusko- 
niem ieckie) w N iem czech i tyleż zja­
zdów we Francji. D yrekcja wydaje  
cztery czasopism a: „Das B uch“,
„T heater aus Frankreich", „Allem agne  
d aujourd h u i“ oraz „La C lasse de 
fran ça is“.

B illy zaznacza, że Am erykanie i 
*îr.vtyjczycy również nie zaniedbują  
spraw kulturalnych w N iem czech; 
Am erykanie przeznaczają na to sum y, 
które znacznie przewyższają budżet 
francuski. Zdaniem  jego jednak kul­
tura francuska wywiera szczególny  
urok na „m łode um ysły n iem ieck ie  
żądne poznania dziedzictw a ludzkiego, 
które trzym ane było przed nim i syste­
m atycznie w ukryciu w ciągu p iętnastu  
lat".

Czy p. B illy nie jest jednak trochę  
za optym istyczny w tych stw ierdze­
niach?

GOSPODARCZA H ISTORIA EU­
ROPY. Cam bridge U niversity Press, 
firm a w ydawnicza znana z cyklu  
książek historycznych (nakładem  jej 
ukazała się m.in. zbiorowa „Cambridge 
History of P oland“ w dwóch tom ach ), 
wypuściła obecnie spod prasy tom  
drugi swej gospodarczej h istorii Euro­
py ( T he Cam bridge Econom ie History  
of Europe“), poświęcony handlow i i 
przem ysłowi w wiekach średnich. Tom  
ten redagowali prof. M. P ostan i prof. 
E.E. R ich; cena wynosi 45 szylingów.

Do niedaw na przeważał pogląd, że

(18-25 stycznia) należy błagać Boga, 
by nie tylko, jak prosił Zbawiciel w 
czasie Ostatniej Wieczerzy, wszyscy 
byli jedno, ale także, by otwarte zo­
stały więzienia i rozwiązane kajdany 
i zatriumfowała wszędzie chrześcijań­
ska prawda, sprawiedliwość, zgoda i 
pokój, które są najwyższymi dobrami 
wszystkich.

(J)

P I S M
m iędzy system em  ekonom icznym  śred­
niowiecza z jego ustrojem  feudalnym  
na roli, m ałym i sam ow ystarczalnym i 
jednostkam i gospodarczym i, szczu­
płym bardzo handlem  i przewagą 
„gospodarki natu ralnej“, a początka­
mi now oczesnego kapitalizm u, zrodzo­
nego w okresie renesansu i reform acji, 
istn ieje  wyraźnie zarysowana lin ia  po­
działu. Nowsze badania pogląd ten  
bardzo podważyły. Okazało się, że 
przejście od jednego do drugiego sy­
stem u było stopniow e i że zaczątki 
kapitalizm u, i to na dosyć dużą skalę, 
istn ia ły  już w średniowieczu. K lasycz­
nym  na to przykładem jest kap ita li­
styczny charakter przem ysłu w ełnia­
nego we F lorencji już w X III wieku 
i analogiczne zjawisko we F landrii. 
Interesujące fakty z tego zakresu wy­
ki yt<* zostały naw et na terenie Anglii. 
Tak np. zarobki m ularzy w Vale Royal 
Abbey w Cheshire podzielone były na  
18 kategorii, zależnie od swej wysoko­
ści.

Wśród historyków w ystąpiła również 
reakcja przeciw poglądowi, jakoby 
handel wybrzeży Morza Śródziem nego  
uległ po upadku Im perium  Z acliodnio- 
Rzym skiego w okresie wędrówek ludów  
zupełnem u rozbiciu, czy naw et zag ła­
dzie. Już historyk belgijski Pirenne  
obalił ten  pogląd, stw ierdzając, że 
handel śródziem nom orski przeżył ten  
krytyczny okres i że cios decydujący  
handlow i tem u zadał dopiero szerzący 
się  islam . I to ostatn ie  jednak tw ier­
dzenie podważone zostało potem  przez 
prof. Dopscha, który wywiódł, że handel 
europejski i inne przejawy życia go­
spodarczego wykazują nieprzerw aną  
ciągłość od czasów rzym skich aż po 
początki ery nowożytnej.

N iem niej niektórzy recenzenci tom u  
II „Cam bridge Econom ic History of 
Europę“ — w szczególności autor  
artykułu w „Tim es Literary Supple- 
m en t“ — uw ażają, że profesorowie  
Postan i López, którzy w tom ie tym  
piszą o handlu w wiekach średnich, 
za daleko poszli po lin ii tez P irenne a 
i Dopscha, w szczególności jeśli chodzi 
o ciągłość regularnych obrotów h a n ­
dlowych m iędzy w schodnim i a za­
chodnim i pobrzeżam i Morza Śród­
ziem nego.

Czas odnowić 
prenumeratę!

Z E  Ś W I A T A  
KATOLI CKI EGO

Aresztow ani biskupi polscy. Biskupi 
górno-śląscy Adamski, Bieniek i Bed- 
norz wedle pogłosek zatrzymani byli 
przez krótki czas w areszcie domowym, 
a następnie wywiezieni do pensjonatu 
na Podhalu. Arcybiskup lwowski Ba­
ziak, ostatnio wikariusz kapitulny w 
Krakowie, został wywieziony do Zako­
panego. Uwięziony przed kilku miesią­
cami biskup Kaczmarek z Kielc 
przebywa w więzieniu w Warszawie.

K atolicki b iu letyn em igracyjny. W
Genewie wychodzi od października 
miesięcznik „Ńews“, organ Międzyna­
rodowej Katolickiej Komisji Emigra­
cyjnej. Zadaniem miesięcznika jest 
nawiązanie kontaktu ze wszystkimi 
organizacjami emigracyjnymi w celu 
lepszego i sprawniejszego rozwiązania 
zagadnień emigracyjnych, zgodnie z 
chrześcijańskimi zasadami moralności 
i sprawiedliwości. „News“ ukazują się 
w językach angielskim i francuskim.

Powrót parafii schizm atyckiej do 
K ościoła. Po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych cała parafia 
schizmatycka ze swym proboszczem 
powróciła do Kościoła katolickiego. 
Jest to parafia w Akron, Ohio, licząca 
dwieście rodzin. Przygotowania trwały 
4 lata, ponieważ grecko-katolicki 
egzarcha amerykański, biskup Daniel 
Ivancho oświadczył, że chce mieć zu­
pełną pewność co do szczerości decyzji 
parafian. W niedzielę 14 grudnia ks. 
Jerzy Berziniec, proboszcz, przyjął 
biskupa Ivancho na stopniach swego 
kościoła, oddając mu klucze. Następnie 
w kościele odbył się publiczny akt wy­
znania wiary katolickiej, wypowiedzia­
ny przez proboszcza i wiernych. W 
czasie Mszy św., odprawionej w języku 
starosłowiańskim, przemawiali w języ­
kach angielskim i ruskim biskup i pro­
boszcz. W przemówieniu swym biskup 
Ivancho podkreślił, że powrót parafii 
Matki Boskiej Wniebowziętej będzie 
przykładem i zachętą dla innych 
schizmatyckich parafij do powrotu na 
łono prawdziwego Kościoła.

K sięża-robotnicy. Arcybiskup paryski 
kardynał Feltin oświadczył na konfe­
rencji w Brukseli: „Zainicjowanie ru­
chu księży - robotników jest próbą 
szczególnie ważną i interesującą... 
Nasi współcześni misjonarze nie mogli 
jej realizować inaczej, jak stając się 
sami robotnikami wśród robotników. 
Czy osiągnęli swe cele? Jeżeli porówna 
się obecną sytuację z tą, jaka pano­
wała w chwili rozpoczęcia ich szlachet­
nej działalności, mogę odpowiedzieć 
twierdząco. Albowiem księża-robotnicy 
osiągnęli wyniki swej pracy. Zrobili 
wyłom w murze. Przyjęto ich i nie­
ufność początkowa zniknęła“.

K rólowa Elżbieta prosi o m odlitwy.
W przemówieniu wigilijnym królowa 
Elżbieta zwróciła się z następującą 
prośbą o modlitwy: „W dniu mej ko­
ronacji w czerwcu na nowo oddam się 
na wasze usługi... Dzień ten będziecie 
obchodzić jako dzień uroczysty; lecz 
chcę was wszystkich prosić, jakąkolwiek 
wyznajecie religię, o modlitwy za mną 
w tym dniu — o modlitwy, aby Bóg 
zechciał dać mi mądrość i moc do 
wypełnienia uroczystych zobowiązań, 
jakie złożę, i ażebym mogła wiernie 
służyć Jemu i wam, po wszystkie dni 
mego życia".

Kardynał
Stefan Wyszyński

Kardynał Stefan Wyszyński urodził 
się 3 sierpnia 1901 r. w Żużeli, pow. 
Ostrów Mazowiecki. Do szkół średnich 
uczęszczał w Warszawie i w Łomży. 
Studia teologiczne ukończył w Wyż­
szym Seminarium Duchownym we 
Włocławku i tutaj w roku 1924 otrzy­
mał święcenia kapłańskie.

Zrazu pracował jako wikariusz w 
bazylice katedralnej w'e Włocławku 
oraz redagował „Słowo Kujawskie". 
Po roku pracy duszpasterskiej został 
ks. Wyszyński skierowany przez wła­
dzę duchowną na KUL i tam studiował 
prawo kanoniczne oraz nauki społeczne 
pod kierunkiem ks. Antoniego Szy­
mańskiego. W r. 1929 otrzymał dokto­
rat z prawa kanonicznego, po czym 
udał się na dalsze studia socjologiczne 
do Rzymu. W r. 1930, po powrocie do 
Włocławka, objął obowiązki profesora 
nauk społecznych w Wyższym Semina­
rium Duchownym, a z czasem redakcję 
„Ateneum Kapłańskiego“ (1932—38 <

W czasie wojny pracował w Lubel- 
szczyźnie, Laskach i Warszawie.

Fo wojnie został mianowany rekto­
rem Wyższego Seminarium Duchowne­
go we Włocławku i redagował w latach 
1945—46 tygodnik diecezjalny: „Ład 
Boży“. Dnia 4 marca 1946 r. został 
mianowany biskupem-ordynariuszem 
diecezji lubelskiej i wielkim kanclerzem 
KUL-u. Sakrę biskupią otrzymał z rąk 
śp. kard. Hlonda w klasztorze jasno­
górskim, dnia 12 maja tegoż roku. W 
Episkopacie polskim był wówczas naj­
młodszym biskupem. Dnia 26 grudnia 
1948 r. ks. biskup Wyszyński otrzymał 
nominację na arcybiskupa warszawsko- 
gnieżnieńskiego i Prymasa Polski.

W tym krótkim szkicu biograficz­
nym zasługuje jeszcze na szczególniej­
sze podkreślenie praca publicystyczno- 
naukowa ks. kardynała Wyszyńskiego. 
Pisywał on artykuły we wspomnianych 
dwóch czasopismach: „Ateneum Ka­
płańskie“ i „Ład Boży“, a prócz tego 
również w „Prądzie“ i w „Kronice 
Diecezji Włocławskiej“.

Nadto ogłosił drukiem szereg wię­
kszych prac: „Katolicyzm, kapitalizm, 
socjalizm“, 1928; „Dzieło kard. Ferra­
ri“, 1930; „Główne typy akcji katoli­
ckiej zagranicą“, 1931; „Przemiany 
moralno-religijne pod wpływem bezro­
bocia“, 1937; „Stanowisko duszpaster­
stwa wobec współczesnych ruchów 
społecznych“, 1938; „Stolica Apostolska 
a świat powojenny“, 1945 i „Duch 
pracy ludzkiej“, 1948.
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P A MF L E T  NA P A MF L E T
Kazimierz Wyka, jeden z n a j­

zdolniejszych krytyków i h isto ry ­
ków lite ra tu ry  polskiej młodszego 
pokolenia, już przed wojną zapo­
wiadał się jako bardzo poważny 
pracownik naukowy.

Niestety, powojenne stosunki ob­
cej oKupacji i przymusowego kie­
runku badań  szablonowych, dok­
trynalnych  i wyłącznie po l.inii wy­
tycznej m arksizm u — łam ią naw et 
silniejsze indywidualności, wy­
paczają zdolności badawcze, za­
ciem niają noryzonty myślowe, n a ­
k ładają  pieczęć obowiązującej 
ajkcryny na przejawie każdej m y­
śli, każdego sform ułow ania p isa r­
skiego. Nie mógł Lyć w yjątkiem  i 
Kazimierz Wyka. Ratow ał się przez 
czas pewien niecodziennością swe­
go stylu pisarskiego, swojej indy­
widualności badawczej. Lecz w 
m iarę czasu następow ała k ap itu la ­
cja  z niezależności myśli badaw ­
czej. Wnikliwy krytyk poddawał 
s.ię obowiązującemu szablonowi 
polityczno - kulturalnem u, który 
jest daleki od prawdziwej polityki 
i rzetelnej, zdrowej kultury. Wyka 
począł wpadać w szablon doktry­
nerski, m askowany jeszcze w pe­
wnej mierze indyw idualnym  sty ­
lem pisarskim , n ieprzeciętną form ą 
literacką, przebijają się u niego 
jeszcze dawne pokłady, dawne 
fundam enty  isto tnej kultury pol­
skiej, te wartości, które będą za­
wsze, jako zdrowe objawy natury , 
dochodziły do głosu pod obcą i 
przymusową form ą badań t. zw. 
m arksistowskich, wypaczonych w 
dodatku teorią len in izm u-stalin i- 
zmu.

Nie tu  miejsce na  omówienie tzw. 
realizm u socjalistycznego. W ystar­
czy stwierdzić, że w niewypaczonym 
języku prozy zachodniej praw dzi­
wy realizm  nie m a żadnych przy­
miotników. Jest po prostu  realiz­
mem. To wszystko zaś, co 
narzuca realizmowi tzwT. socjalizm 
m arksistow ski w in te rp re tac ji s ta ­
linowskiej jest m ętną, tępą doktry­
ną, wypaczającą metodę naukow ą 
i zaciem niającą i wolność badania 
i wyniki badań naukowych. Jest 
nieznośną, m ętną frazeologią, jest 
żargonem, wywołującym odrazę w 
czytelniku.

K azim ierza Wykę jeszcze nie w 
całości pochłonęła ta  bezmyślna 
doktryna. Jego indywidualność 
krytyczna podświadomie walczy z 
nonsensam i tej doktryny. Ale gdy 
nie może dać rady, ucieka się do 
wykoszlawienia studium  naukow e­
go, studium  krytycznego i  zam iast 
Krytyki literackiej n a  podłożu ba­
dań naukowych, daje  pam flet li­
teracki, m ieniący się zaletam i 
sztuki pisarskiej K. Wyki.

Jego p raca p.t. „Teka Stańczyka 
na tle n istorii G alicji w latach 
1849-1869*1 * i) jest pam rletem  lite ra- 
cko-politycznym. A że ,,Teka S ta ń ­
czyka“ była również pam fletem  lite- 
racko-politycznym , więc otrzym ali­
śmy pam flet na pam flet, skąd ty ­
tuł tego szkicu.

Bardziej niepokojącym  z szersze­
go punktu  widzenia — naukowo - 
wychowawczego — zjawiskiem jest 
to, że książka Wyki została wydana 
przez In s ty tu t B adań L iterackich 
(Studia historyczno - literackie); 
insty tucja  ta, niejako oficjalna w 
zakresie badań literackich, m ająca 
służyć za wzór naukowych studiów 
m etodą m arksistowską, widocznie 
świadomie przekracza zakres m e­
tody naukowej, pozwalając sobie 
na wydanie pam fletu, który znów 
nie może sobie rościć p re tensji do 
studium  naukowego.

Właściwemu tem atow i — „Tece 
S tańczyka“ — książka Wyki po­
święca jak najm niej miejsca. Na 
szerokim tle historycznym , bardzo 
tendencyjnym , daje ona obraz 
nędzy galicyjskiej owych la t na 
podstawie znanych od daw na m a­
teriałów i opracowań oraz ch a rak ­
teryzuje tendencje polityczne, kie­
ru jące polityką Stańczyków, prze­
prow adzając często znak rów nania 
pomiędzy ich program em  a p ro ­
gram em  politycznym postępowego 
m ieszczaństwa (dem okratów ), p ro ­
wadzonego przez Fr. Smolkę.

Autorzy „Teki“ — Koźmian, 
Tarnowski, Szujski, Wodzicki re ­
prezentować mieli wyłącznie k la­
sowy, pański czy szlachecki, p ro ­
gram  polityczny, polegający na 
lojalności wobec Austrii \ obronie 
interesów przewódczych i m a ją t­
kowych wielkiej szlachty galicyj­
skiej. Dążyli oni do porozum ienia 
ponad głowami chłopów i adm in i­
s trac ji państwowej z cesarzem 
Franciszkiem  Józefem i w ytargo­
w ania dla G alicji ustępstw  ze 
strony państw a na tu ry  ku lturalno- 
oświatowej w ram ach autonom ii 
czy sam orządu lokalnego. Walkę o 
wyodrębnienie Galicji jako rów­
nego członu federacji państwowej 
n a  wzór Węgier przegrali, a sm u t­
ne doświadczenia la t 1846-48 oraz 
1863 obrócili na  pozytywną obronę 
własnych in teresów  klasowo - 
m aterialnych, a mniej ogólnych — 
ośw iatow o-kulturalnych.

Vv szeregu efektownych rozdzia- 
i-w książki wyki, ztnycuiow aayu. 
równie efektownie: „Es lebe der 
r^aiser“, „Apokalipsa K annio  , 
„zyd, c.nop, wódka, s tare  dzieje *, 
„ jase łka  galicyjskie“, „K ontre- 
dans X krew**, „¡satyra prew encyj­
n a “, „Dwa wesela i żniwa“ — autor 
rozsnuwa swe rozważania, często 
się pow tarzając, i zm ierza do wy­
kazania, że po roku 1863 społeczeń­
stwo Galicji nie myślało już o 
próbach powstańczych i spiskacu, 
tak iż sa ty ra  prew encyjna „Teka 
fc.taiiczyka“ była zbędna dla celu 
głównego — utrzym ania tego spo­
łeczeństw a w spokoju tej skrom nej 
pracy organicznej czy pozytywisty­
cznej ówczesnej Galicji, zacofanej 
pod każdym względem i budującej 
na nędzy chłopa i biedzie klasy 
mieszczańsko - urzędniczej blicn- 
trem  pokrytą zamożność panów i 
przodującej szlachty.

N atom iast „Teka S tańczyka“ 
była, zdaniem  Wyki, potrzebna 
stańczykom  do zachow ania swej 
kierowniczej roli w życiu publicz­
nym i niedopuszczania do rewolu­
cji społeczno-agrarnej. Wyka w 
czambuł potępia przywódców p a r­
tu  czy grona stańczykowskiego, 
zarzuca im naw et i to, że Tarnow ­
ski wziął rząd dusz n a  uniw ersyte­
cie i w literaturze, Szujski na  u n i­
wersytecie i w historii, Koźmian 
w teatrze, Wodzicki w budowie 
kolei bałkańskich, łączących te 
kraje  z Turcją.

Ten jednostronny, malowany 
czarnym i barw am i obraz Wyki ma 
tę słabą stronę, że mimówoli — bez 
in ten c ji m alarza -  prześwieca 
wielkimi błyskam i dodatnim i, b a r­
dzo jasnym i n a  tle ówczesnego s ta ­
nu rzeczy w trzech zaborach. Do­
tyczy to przede wszystkim p rze ja ­
wów życia kulturalnego i nauko- 
wo-oświatowego w rodzimej, pol­
skiej szacie, o czym Wyka nj* chce 
się rozwodzić, dotyczy pewnej 
ogólnopolskiej tendencji stańczy­
ków w zakresie polityki niepodle-
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głościowej, przynajm niej przed r. 
i863, a w oparciu o Hotel Lam bert 
i os polityczną F rancja-A ustria .

W swojej tendencji krytyki 
m arksistowskiej, w anachronizm ie 
metody, w zacięciu satyrycznym  
wyKa nie widzi n iektórych do d a t­
nich stron  ówczesnego życia i 
działalności ludzi tak  wybitnych, 
jak  bzujski, klaczko, K alinka, T a r­
nowski, Topiel, Smolka i inni. T en­
dencja  polityczna przesłania au to ­
rowi widoki literackie, z jakim i 
podjął swe studium  o „Tece ¡stań­
czyka“. Dostrzegł „ślepotę klasową 
i nieudolność gospodarczą szlacnty 
galicyjskiej“, ale nie spostrzegł 
w artości kulturalnej i literackiej 
działalności tej szlacnty. S tąd  
p raca Wyki strac iła  sw„j ch arak te r 
historyczno - literacki a przero­
dziła się w stud ium  społeczno-eko­
nomiczne o wybitnych cechach 
pam fletu.

Tymczasem m ateria ł literacko - 
kulturalny, jak i pomimo wszystko, 
książka Wyki zawiera, daje znacz­
ną okazję do sądów historyczno - 
literackich dodatnich  i konstruk ­
tywnych o działalności poniektć- 
ryca szlachciców i nieszlachcicćw, 
związanych lub poróżnionych ze 
stańczykam i.

Wciąż np. obdarzany epitetam i: 
wstecznik, reakcjonista, u ltram on- 
tan in  itp. Paweł- Popiel napisze 
na wieść o powołaniu sprzyjającego 
federacji austriackiej rządu Bel- 
crediego słowa, które świadczą 
niem al o przekonaniach dem okra­
tycznych Popiela; „...m yślą jego 
(rządu) jest powołać do życia 
prawdziwe siły krajowe i na tych 
żywotnych siłach oprzeć organizm  
rządowy tak, aby już nie sztucznie, 
a priori, za pośrednictwem  m echa­
nizmu rządowego kierować społecz­
nością, ale aby równowaga sił spo­
łecznych w działaniu wolnym, o- 
graniczonym  prawem  s p e łn ia j  we 
właściwym ruchu najwyższy cel 
państw a: wolność w porządku“. 
Przecież to niem al tom istyczne o-

kreślenfe dem okracji! Tenże Po­
piel tak  ocenił (słusznie i m oral­
nie!) „Tekę“ stańczyków: „Wy­
szły w Przeglądzie (Polskim) 
pierwsze listy Stańczyka. Wiel­
cy ludzie 1863 r. pienili się ze 
złości, publiczność czytała z cieka­
wością, ale jeszcze ze strachem . Li­
sty nie ustawały, zdarły nim b z 
wielkich ludzi i wielkich frazesów, 
ale zostawiły w publiczności gorycz. 
Ironia tam , gdzie krew strum ien ia ­
mi się lała, kiedy jedni w kazam a­
tach, a drudzy w kopalniach oku­
pywali błędy przywódców, nie by­
ła może stosowną“ . I jeszcze jedna 
wypowiedź Popiela: „Ustrój p a ń ­
stwa socjalistycznego... jes t n a j­
straszniejszym  despotyzmem, jaki 
pojąć można. Człowiek przestaje 
byc sam ym  sobą, trac i wolność, a 
sta je  się bezwiednym, bezwłasno- 
wolnym członkiem państw a czy 
gm iny!... Za to wszystko, co daje 
wartość życiu, co m a odebrać? 
Chleb powszedni j uczucie równo­
ści w nędzy“. Trzeba przyznać, że 
autor tych słów niezłą m iał wyo­
braźnię polityczną, gdy przed bli­
sko stu laty  tak  pisał o socjaliźmie, 
zrealizowanym przez rosyjskich ko­
munistów.

A ileż chciałoby się rzec, nieod­
partej i ak tualnej praw dy m.iaty 
myśli Szujskiego z okresu pow sta­
nia 1863 r.: „Wady Polaków prze­
trwały upadek polityczny Polski... 
Możnowładcza buta i szlachecka 
swawola znalazły się w zobczałej 
dla narodu arystokracji i w burzli­
wym niby demagogów usposobie­
niu... Po bolesnej tej katastrofie  
(r. 1831) patrioci na dwa podzielili 
się obozy. Jedni przywiązywali swe 
nadzieje do rewolucyjnego z luda­
mi sojuszu, drudzy wzdychali, jak  
dawniej, do in terw encji oświeco­
nych Europy tronów i niby Wenus 
z piany morskiej, wyczarowywali 
Polskę z każdej kom binacji polity­
cznej. Jeżeli pierwszych zawodziła 
rewolucja europejska, zaprzątn iona 
kwestiam i wewnętrznym i i nie poj-

m ująca dosyć historycznego zn a­
czenia Polski, to drudzy cięższego 
jeszcze doznali zawodu od m ało­
dusznej polityki europejskiej, k tó­
rej bogiem interes, potęgam i czyn 
dokonany, chocby był zbrodnią i 
in stynk t konserwatyzm u, cnociaż- 
by graniczył o miedzę z podłością. 
Jeżeli pierwsi zaufawszy zbytnio 
środkom i polityce rewolucji, prze­
brali m iarę w sprawie własnej i 
podporządkować ją  się odważyli re ­
wolucyjnej tendencji europejskich 
narodow, to drudzy n a  racnunek  
pomocy z nieba zlecieć m ającej po­
pełniali często srogą winę usypia­
n ia  na jnatu ra ln ie jszych  i n a jp ra -  
wowitszych dążeń narodu do wyoi- 
cia się o własnej sile, skazując go 
na bezczynne oczekiwanie pieczo­
nych gołębi. Wśr^d tego chaosu 
pow stała nareszcie zdrowsza mysi 
w narodzie i zdobywszy sobie oby­
watelstwo, s ta ła  się jedną z głów­
nych zasad Rządu Narodowego. N a­
ród jest pełnoletnim , nie potrzebu­
je protektorów  i opiekunów: n a ­
iv d m a w łasną swoją politykę, jak  
m a rząd własny. Naród zaufał w ła­
snym  siłom i n a  pomoc polityki 
europejskiej się nie spuszcza... 
Walcząc wobec Europy z na jd z i­
kszym z wrogów cywilizacji, nie 
podszywa on swej sprawy ani pod 
sprawę ogólnej rewolucji, an i pod 
sprawę tych albo owych kom bina­
cji politycznych; nie powierza się 
ani dworom, ani narodom  wyłącz­
nie; n.ie: on krwawy, męczeński, 
poruszający wszystkie siły swoje 
ku walce z najazdem , sta je  ze swy­
mi praw am i do niepodległości w 
dawnych granicach w jednej, a 
mieczem w drugiej ręce, nie dozwo­
li aby o nim bez niego stanow io­
no i nie ustąpi ani zwodniczym o- 
bietnicom  wroga, anf połowicznym 
krokom dyplom acji.“

Gdy klęska F rapcji w r. 1870 po­
łożyła kres jakiejkolwiek sam o­
dzielności politycznej Austrii wobec 
Rosj.i i Prus, spraw a polska w G a­
licji straciła  swoje ostatn ie  szanse.

S P Ó R  O J A W O R Z Y N Ę

1) K azim ierz W yka: „Teka Stańczyka  
na tle h istorii G alicji w la tach  1849- 
1869“, W rocław, wyd. Zakładu Narodo­
wego Im ien ia  O ssolińskich , str. 226 
i 2 nl.

Gdyby jakiś historyk mniej więcej 
„oksfordzkj“ chciał znaleźć niezbity 
dowód, jak dalece zachłannym naro­
dem są Polacy, powinien sięgnąć do hi­
storii polskich Tatr. Zapomniane przez 
wieki, odkryte dopiero w XIX wieku, 
zaledwie poznane, stały się terenem, 
gdzie polski nacjonalizm wystąpił z no­
wymi roszczeniami o polski stan posia­
dania. Już na przełomie XIX i XX 
wieku wybucha spór o Morskie Oko 
pomiędzy Polską, t.j. ówczesną Galicją 
a królestwem Węgier. Natarczywość 
Polaków, żądających przyłączenia do 
Galicji całego jeziora wraz z otaczają­
cymi je górami powoduje niezwykły 
wypadek oddania sprawy o charakte­
rze wewnętrzno-państwowym sądowi 
międzynarodowemu, mimo iż Polska 
nie istniała na karcie świata. Sympa­
tia światowej opinii, przyznać trzeba, 
była po stronie Polaków, a kiedy wy­
rok sądu, złożonego na szczęście z lu­
dzi nauki, a nie polityków i dyploma­
tów przesądził rzecz w stronę Polski, 
uchwałę powitał powszechny aplauz. 
W szczegóły sprawy nie wchodzono, u- 
ważano jednak, że można i należy u- 
czynić coś dla Polaków na otarcie łez 
po utraconej niepodległości.

Sytuacja uległa zmianie, gdy państ­
wo polskie, zaledwie powstałe, wystąpi­
ło już w Wersalu z roszczeniami o ta­
trzańskie i podtatrzańskie obszary. 
Pretensje te obejmowały szereg osad 
góralskich zwanych Polską Orawą, jak 
doliny górskie, sąsiadujące z Morskim 
Okiem.

Tym razem odprawiono nas z kwit­
kiem. Przyznano Polsce jedynie kilka 
wsi u południowego skłonu Babiej 
Góry. Anegdota głosi, że szalę w tym 
wypadku przechylił prezydent Wilson, 
przekonany przez delegację orawskich 
górali przybyłych do Wersalu ze spor­
nej ziemi. Jaworzynę wszakże, t.j. owe 
doliny w sąsiedztwie Morskiego Oka 
przyznano Czechosłowacji. Sporu przez 
to nie zażegnano. Rzecznicy polscy po­
nawiali pretensję jaworzyńską uparcie
i metodycznie i bodaj że z większą pa­
sją, niż pretensję o Cieszyn.

Nie jest rzeczą pisarza wdawać się w 
pro i contra politycznego sporu, werto­
wać akty historyczne lennej Ziemi Spi­
skiej, wgłębiać się w różnice etniczne 
pomiędzy Podhalanami, Liptakami, 
Orawcami, Słowakami, zastanawiać 
się, kto miał więcej obszarów leśnych, 
Polska czy Czechosłowacja. Od tego są 
rzeczoznawcy. Dlaczegóż jednak piszę 
o Jaworzynie nie znając „obiektyw­
nych elementów“ sporu i nie myśląc 
się nimi posługiwać?

Otóż: elementy i elementy. Politycz­
ne, gospodarcze, statystyczne znam tyl­
ko po łebkach. Inaczej z elementami 
psychicznymi. O tych coś wiem. Po­
wołuję się na nie, gdyż miały wpływ 
decydujący nie tylko na postawę mo­
ją i bliskich mi ludzi, ale były moto­
rem całej polskiej „agresji“ jaworzyń­
skiej i uczyniły z drobnego graniczne­
go sporu (o „kupę kamieni“, jak utrzy­
mywali mądrale) sprawę narodową. 
Bodziec emocji jątrzącej polskie umy­
sły był prosty. Tatry, tak późno odkry­
te, stały się rychło małe i ciasne dla 
Polaków. Konkluzja tego rodzaju była­
by par excellence nacjonalistyczna, 
gdyby ciasnoty owej nie spowodowało 
uprzednie zawładnięcie Tatr przez Po-

laków, przy czym pobudki „agresji * by­
ły najbardziej bezinteresowne. Tatry 
przyswoiła Polsce sztuka piśmiennicza 
i muzyczna, malarstwo i architektura, 
trud uczonych, ofiarność społeczna, 
zdobywcze męstwo taterników i górali 
tatrzańskich, mistyczne wreszcie wzlo­
ty brata Alberta, w sumie wysiłek bez­
przykładny, w istocie swej idealistycz­
ny i arcyludzki, ze zmową polityczną 
czy zaciekłością nacjonalistyczną nie 
mający nic wspólnego. I rzecz szczegól­
na: żaden naród górski czy podgórski 
na całym obszarze Europy nie stworzył 
tak wielkiej legendy kulturalnej zwią­
zanej z górami jak Polska, kraj nizin­
ny, która u swych południowych rubie­
ży posiadała jedynie małą grupkę 
skalistych gór.

Namiętność tatrzańska czy zakopiań­
ska („bakcyl“, jak ją przecież nazywa­
no), właściwa zrazu tylko wybitnym, 
pionierskim jednostkom stała się bły­
skawicznie namiętnością mas i jedną z 
głównych narodowych pasji. Już 
przed tamtą wojną płynęły do Tatr 
rzesze ludzkie, nie tylko z Galicji, ale 
i Królestwa i Kresów. Warszawianinem

był „odkrywca“ Zakopanego Chałubiń 
ski, kresowcem Witkiewicz. Po odzys­
kaniu niepodległości napór wzmógł się 
wielokrotnie. Jakże się tu dziwić, że 
nieduży obszar Tatr, z którego tylko 
jedna czwarta należała do Polski, stał 
się coraz ciaśniejszy dla owej dziwnej, 
wręcz niepojętej a szlachetnej tęsknoty 
nizinnego narodu?

Na tym, a nie na czym innym pole­
gała istota sporu o Jaworzynę. Wynik 
jego, jak wynik wielu spraw wałko­
wanych przez komisje znawców i rady 
dyplomatów był z góry przesądzony, 
Chociażby siłą tego faktu, że dolina 
Białej Wody, najwspanialszy fragment 
spornego obszaru, rozbrzmiewała pol­
skim językiem, jak Kościeliska czy 
Morskie Oko. Na dwudziestu wędrow­
ców krążących po jaworzyńskich Tat­
rach jeden chyba tylko nie był Pola­
kiem. Północne uciosy Tatr są przepa­
ściste, doliny ciasne i mroczne, mało 
kto lubił to z tamtych stron. I kiedy 
wzdłuż Białej Wody rozbijali namioty 
polscy harcerze, a śladem ich podąża­
ła uboga rzesza ludzka, nie lękająca 
się żadnej niewygody i żadnego trudu,

REAKCJA NA TEZY 
PROF. TOYNBEE

REAKCJA NA TEZY PROF. 
TOYNBEE. Profesor Arnold Toynbee, 
autor znanego dzieła „Study of H isto­
ry“, w ygłosił n iedaw no w „Home 
Service“ B.B.C. cykl odczytów pt. 
„Św iat i Z achód“ („The World and  
the W est“). G łów ną tezą tego cyklu  
było tw ierdzenie, że to w łaśnie Zachód  
był w ciągu ostatn ich  kilku wieków  
czynnikiem  im perialistycznym  i agre­
sywnym , który atakow ał inne zespoły  
cyw ilizacyjne. Toynbee opowiadał ko­
lejno, .jak te inne św iaty: Rosja, kraje  
islam skie, Indie i Daleki W schód rea­
gowały na zetknięcia  się  i zderzenia z 
Zachodem .

Tezy Toynbee go spowodowały oży­
wioną dyskusję w dziale listów  do re­
dakcji tygodnika „The Listener", 
wydawanego przez B.B.C. Szczególnie  
kiytyczn ą  reakcję wywołało tw ierdze­
nie Toynbee'go, jakoby R osja n ie tyle  
była państw em  im perialistycznym , co 
padała ustaw icznie w ciągu swych  
dziejów  ofiarą im perializm ów  obcych: 
polskiego w r. 1610 i wcześniej, fran­
cuskiego w r. 1812, niem ieck iego w 
r. 1941, — w wyniku czego dopiero w r. 
1945 „odzyskała resztę rozległych  
obszarów rosyjskich zabranych jej 
przez m ocarstw a zachodnie w wieku  
X III i XIV". Wśród replikujących na

to tw ierdzenie znalazł się  m .in. Gleb  
K iereński, który stw ierdza, że R osja  
była jednym  ze starych państw  kolo­
nialnych  i pod tym  względem  nie ró­
żniła  się  od innych kolonialnych m o­
carstw' Europy.
1

„Nie należę do tych — pisze K iereń­
ski — którzy solidaryzują się  z m od­
nym  obecnie hasłem  propagandowym , 
wedle którego R osja była od wieków' 
m ocarstwem  agresywnym , nie zapę­
dzajm y się jednak w inną, i to jeszcze  
śm ieszniejszą skrajność przez m ów ie­
nie, że R osja dopiero św ieżo odzyskała  
ostatn ie ze swych utraconych obsza­
rów — bez w spom inania o tym , że 
obszary te dawno były przez n ią  zu­
pełnie zapom niane i że skom pensow a­
ne były innym i nabytkam i w ięcej niż  
dziesięciokrotnie; albo też o tym , że 
R osja m iała wcale długi okres pano­
w ania nad swrym i zachodnim i sąsia ­
dami... N orm alnie m ylne uogóln ien ia  
historyków' n ie m ają znaczenia. N ie­
stety  jednak kom uniści w pełn i wyzy­
skują każdą nadarzającą się  im  
wersję tego typu. W ten  w łaśnie spo­
sób uzyskali ogrom ne zdobycze w  
Jałcie i T eheranie. D latego jest to  
sprawa polityki praktycznej, a nie  
tylko teorii“.

4 00
Do dnia zam knięcia obecnego nu­

meru ŻYCIA, t.j. do 8 styczn ia 1953 r. 
w płynęło 400 przedpłat na „BIBL IO ­
TEKĘ POLSKĄ*.

Jedno zgłoszenie pochodzi z Cypru.
Przypom inam y, że term in przedpła­

ty na pierwszy tom  „Biblioteki", t.j. 
na powieść Zofii K ossak „BŁOGO­

SŁAW IONA W INA“ m ija z dniem  31 
styczn ia br.

R ów nocześnie rozpoczęła się  przed­
płata na zbiór opow iadań kujawskich  
M arii Danilew iczow ej p.t. „BLISKO I  
DALEKO“. Będzie to drugi tom  „B I­
BLIOTEKI POLSKIEJ*.

byle tylko odetchnąć „wolnym *, gór­
skim powietrzem — po tamtej stronie 
było pustawo, a batutę nad turystyką 
sprawowały biura podróży.

A wreszcie... czyż sama przyroda 
Tatr nie podyktowała prostego, rzuca­
jącego się w oczy sposobu rozstrzygnię­
cia sporu?

Pamiętam pewien wymowny epizod. 
Na szosie Zakopane — Morskie Oko, 
opodal Jaworzyny, zatrzymali się wy­
cieczka międzynarodowego kongresu 
pisarzy, zorganizowanych w Pen Clu- 
bie. Brat mój, ówczesny rzecznik polski 
w granicznym sporze, wygłosił obszer­
ną prelekcję o prawach naszych i cze­
skich do Jaworzyny, posługując się hi­
storią Spiszu, argumentami etnicznymi, 
gospodarczymi etc. Rzecz działa się na 
miejscu widnym, patronował jej Ger­
lach, Ganek i świstowy, wielcy niejako 
świadkowie sprawy. Po skończonym re­
feracie pewien delegat z odległych 
stron, Portugalczyk bodaj, zapytał: — 
Nie rozumiem... To, co stąd widzimy, 
jest przecież głównym łańcuchem 
Tatr? — Tak!...— usłyszał w odpowie­
dzi. — No to przecież tymi szczytami 
powinna iść linia graniczna...— Do­
rzuciłem obcemu, że łańcuch ten bieg­
nie niemal równo po równoleżniku, 
północ — południe. 2e wody z tej stro­
ny biegną wszystkie ku Wiśle, a z tam­
tej do Dunaju. — O cóż więc chodzi? 
— wzruszył ramionami. — O względy 
polityczne — odparłem. Po czym spoj­
rzeliśmy sobie w oczy i zaśmieliśmy się. 
Za chwilę gość nasz zamyślił się i rzekł 
Już nieco melancholijnie:— Czy, drogi 
panie, nastanie kiedyś czas. gdy spra­
wy między ludźmi będą załatwiane po 
prostu, po ludzku?

Może nastanie, a może i nie. W 
chwili owej wzgląd „ludzki", tym ra­
zem głos zdrowego rozsądku przema­
wiał za nami, Polakami.

Sporna część Tatr, zwana pokrótce 
Jaworzyną, została przyłączona do Pol­
ski przed samym niemal wybuchem 
wojny, wraz z Cieszynem i Zaolziem. 
Obecnie Jaworzyna należy znów do 
Czechosłowacji. Nieprzekraczalne gra­
nice pomiędzy państwami „ludowej de­
mokracji" zdusiły utęsknienia tatrzań­
skie Polaków do małego obszaru pol­
skich Tatr. W górach już nie ma ,.je- 
grów" Hohenlohego ani patroli KOP-u. 
Straszy za to żandarm graniczny z 
psem.

Granice, jak i stosunki graniczne 
zmienią się być może rychło. Sprawa 
Jaworzyny, ten przedziwny spór poli­
tyczny o parę pustych dolin i łańcu­
szek szczytów skalistych, nie ożyje już 
chyba nigdy. Przyłączenie do Polski 
części Tatr nie zapobiegłoby ciasnocie, 
jaka w górach zapanowała. Otóż jest 
rzeczą ciekawą, że właśnie rzecznicy 
jaworzyńscy ze strony polskiej do­
strzegli to już w okresie toczącego się 
sporu i równolegle z postulatem grani­
cznym wysunęli projekt zabezpieczenia 
Tatr przed agresją człowieka, także i 
Polaka. Mam tu na myśli próbę utwo­
rzenia z Tatr pogranicznego parku 
przyrody. Myśl nie napotkała na od­
dźwięk po tamtej stronie. W każdym 
razie była wyrazem ideowych założeń 
cechujących cały stosunek Polaków do 
Tatr.

Ferdynand G oetel

Na wieść o tej klęsce wołał K lacz­
ko w sejm ie: „Wystawcież sobie, 
panowie, co by się stało, gdyby 
F rancji naraz  zabrakło na  świecie, 
gdypy ta  s tru n a  w ypadła z lu tn i 
zycja! Zniknienie polski pociągnę­
ło za sobą pertu rbację  porządku 
europejskiego i takie zaourzenia w 
ludzkości, ze dotychczas św iat po­
lityczny nie może przyjść do rów ­
nowagi i spokoju, a  Cuż by dopiero 
było, gdyoy F ran c ja  teraz uiegła 
pod przemocą Krzyżaków? Nie by­
ła oy rozebraną, jak  Polska, ale w 
śooie sam ej gryzc, jątrzyć i rozkła­
dać by się zaczęła, s ta ła  by się 
drugą Hiszpanią jadem  toczącą 
wszystkie społeczeństwa“. A na 
wieść o udziale Polaków w kom u­
nie paryskiej napisze tenże K lacz­
ko; „Tylu... z polskim nazwiskiem, 
ale uez polskiej wiary, bez polskie­
go sum jenia, stanęło w szeregac.i 
komuny, wśród głównych hersztów 
tej nikczem nej zgrai, aby do reszty 
nas zonydzić w oczach świata, aby 
o sta tn ią  tak  już drżącą, nić zerwać, 
k tóra Polskę od wieków łączyła z 
cywilizacją, z Zachodem ...“

i  jeszcze raz słowa Szujskiego:
„ ... przedłużanie konspiracji poza 
iuk idbj pod jakim kolwiek kształ­
tem  oyłoby juz nie walką o niepo­
dległość, której drogą konspiracyj­
ną żaden naród w świecie nie odzy­
skał, me przedłużeniem  socjalnej 
rewolucji, k tó ra  się w r. 1863 juz 
dokonała, aie podaniem  narodu n a  
zgubę, ułatw ieniem  danym  Mos- 
kw,ie do je^o zagłady. Jak  liberum 
veto po konstytucji 3 m aja  było 
targow icą, taK i liberum conspiro 
po usam owoinieniu ludu byłoby nią 
w straszniejszej tylko formie. To 
nie wolność — to socjalizm, to nie 
niepodległość — to pożarcie przez 
Moskwę“. A St. Koźm ian ooda: 
„i\ie powstanie, spisek był głów­
nym  politycznym błędem czerwo­
nych. nie powstanie, spisek pozo­
stan ie  ich najcięższym  wobec rze­
czy puohcznej grze^nem . /i Itiit 
stańczyków szedł n a  spisek, m e n a  
pow stanie i kom entarz Wyki nie 
zdoła uzasadnić, że Szujskiemu 
„wszelki spisek ukazuje się jako 
zam acn n a  na tu ra ln e  praw a poli­
tyczne klasy p a n u jące j...“

Nawet w sprawie tak  drażliwej 
w Galicja, jak  spraw a ukraińska, 
stańczycy wykazywali szeroki po­
gląd. Szujski; „Nic nam  nie pom o­
że, że będziemy odmawiać Rusinom  
nistorii, przeszłości sam odzielnej, 
nrnwić o unii i t.p., skoro n ie  m a w 
dziejach prekluzyjnego term inu  
pow staw ania narodow ości *. ¿agan - 
xuenie ruskie „ jest kw estią społe­
czną z dążeniam i narodowymi, 
występować przeciwko mej z po­
gardą i nam aętnoscią dlatego, ze 
jej naczelnicy m e zasługiwali na 
szacunek, byłoby toz to samo, co 
nam iętne i irytow ne postępowanie 
z Kwestią społeczną w zachodniej 
Francji, dlatego ze jedynym i jej Hi­
storycznym i n g u ran u  byli ¡szefa i 
oiwiec“. A ta rnow sk i dodaw ał. 
„Tu, w Galicji, me tępić ale no- 
dowac, pielęgnować narodowość 
iuską, a  wzmocni się ją  nao  D nie­
prem ; tu, we Lwowie, dać się jej 
rozwijać, a niebawem  będzie ona 
wciągać w siebie soki z Wołynia, 
Jt-odoia i U krainy ; tu  się wycnowa, 
w szkole zacnodniej cywilizacji, a 
tam  pójdzie walczyc. Rusią będzie, 
aie rtusią zb ra tan ą  z Polską i je ­
dnej poświęconą sprawie*. Dość 
tych przykładów, cnyba starczą.

Gdy zaś Sejm m iał uchwalić o- 
sławiony adres do cesarza, zakoń­
czony słowami: „Przy Tobie, N aj­
jaśniejszy Tanie, stoimy i stać 
chcemy *, poseł Lipczynski z K ra ­
kowa nie bez hum oru i godności 
proponował opuszczenie słów „i 
stać cncem y“ i tak  to uzasadniał. 
„ ...O sta tn i to juz budowniczy, k u - 
ry staw iając dom nowy musi mu 
oawać podporę, gdyż za taką  u- 
wazam ostatn ie  słowa ustępu, je ­
żeli się stosu ją  do teraźniejszości. 
Guyoy zaś m iały te wyrazy („i 
stać chcem y“ — p .a .) byc stw ier- 
dzeńiem przyszłości, m usiałbym  
wam powiedzieć, panowie, ze nam  
nie przystoi, nie godzi się, nie wol­
no przesądzać wyroków O patrzno­
ści“.

Reasum ujem y. Wyka w sądacu 
swoich odbiega od dotychczaso­
wych historyków tego okresu, pro- 
lesorów Kieniewicza i Wereszyc- 
kiego. w yka wypacza obraz pam - 
fletowym, nie naukowym  podej­
ściem. Czyni to lekko i bez głębszej 
rozwagi, bowiem tak  pisane s tu ­
dium literacko-historyczne przei­
nacza prawdę przeszłości, a służy 
wyłącznie bieżącym celom polity­
cznym, dyktowanym  z gory i n a ­
rzucającym  przymus.

W metodzie zastosowanej przez 
Wykę kryje się jeszcze stokroć gro­
źniejsze niebezpieczeństwo. Sposo­
bem pam fletowym  można ówcze­
sn ą  sytuację społeczno-polityczną 
w G alicji rzucić na tło dzisiejszych 
stosunków w Polsce. Pozastępować 
poszczególne ówczesne role a k tu ­
alnym i i przez analogię zapytać, 
czy położenie ogólne społeczeństwa 
nie jes t podobne. Czy nowa klasa 
rządząca, nowa klasa szlachecka 
nie uciska chłopa, robotnika, sfer 
liberalno-m ieszczańskich? Czy jes t 
pełna wolność i dem okracja? I ja ­
ką rolę gra p. Wyka podejm ując 
tą  m etodą stud ia  nad przeszłością. 
Czy aby nie rolę Stańczyka, tylko 
odwróconą politycznie? Gdy S ta ń ­
czyk m atejkow ski m iał rep rezen­
tować in teresy  habsburskie, to 
Stańczyk m arksistow ski chyba re ­
prezentu je  interesy moskiewskie...

Wiesław Żyliński
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FELIKS BOHDANOWICZ

OBIEKTYWIZM I SUBIEKTYWIZM
W Ż Y C I U  R E L I G I J H Y M

(jtuooc rzeczywistości możemy 
poaziei^e n a  a  wie a^ieuziny. 
cwia-i, wewnętrzny v„ja”) i zewnę­
trzny ę„iue-ja, ). ro u im o t i przed­
m iot — auDjieKi, i owieia. stosunki 
zacnoazące nnęazy poam iotem  a 
przcuiniotem  stanow ią poważną 
czę^c uocien-ań fnozoiRznycn. Jes t 
oczywiste, ¿e te stosunki są rzeczy 
isto tn ą  i cna Kazaej reng^t, a po- 
iząuen  inorainy opiera się na  wia- 
sciwym stosunku poannotu  ao 
przeum iotu.

w p ie r w sz y m  o k r e s ie  ro zw o ju  
m y s ii  m o z o u c z n e j  o y t  z e w n ę tr z n y  
—  o s i o m  w szecn ow j.aca  o t a c z a j ą ­
c e g o  c z io w ie a a  x p o c z u c ie  z a ie ^ n o -  
scr o u e n  *—  w y w ie r a ły  p r z em o ż n y  
w p iy w  n a  m ym  luazgą, w a r u n k u -  
ją c  p o w s ta n ie  z a g a a m e ń  m ozoii- 
c z n y c n  i r e i ig ijn y c n . R z e c z y w is ­
to ść  z e w n ę tr z n a  s ta n o w .u a  niem al 
w y ią c z n ie  te r e n  O aaan —  O Diekty- 
w ii-ni caiKOWicie p a n o w a ł n a a  s u -  
D ieK ty w izm ein .C J n zea c ija n stw o  p o -  
g ię o u o  z n a c z n ie  o b ie k ty w n y  k ie ­
r u n e k  m y o ii o o d a j^ c  a o  r^ e^ zyw i-  
stoscji n a tu r a ln e j  rzeczyw isto -« -  
n a a p r z y r o a z o n ą . s r e a m o w ie c z e  
n a a a i  u tr z y m y w a ło  z a e c y a o w a n ą  
p r z e w a g ę  o o ie k ty w iz m u . u o p ie io  i 
K oncern sr e a n io w ie c z a  K a r te z ju s i  
uczy rut w y ło m  w k ie r u n k u  są u ie k -  
ty w iz a c j i  r z e c z y w is to ś c i,  w ty m że  
uieruiiK U  p o s z ia  m a j o n a  jvant<r 
p r z ez  tw ie r a z e m e , ze  p o z n a n ie  n a ­
sze  m a  w a r to ść  j e a y n ie  p o a m io to -  
w ą i  ze r z e c z y w is to ś ć  sam a w so o ie  
j e s t  iu e p o z n a w a m a . w a a isz y m  
ro zw o ju  m y s ii  k a n to w sK iej je j e p i­
g o n i z a p r z e c z y li  p o  p r o s tu  i s t n i e ­
n iu  z e w n ę tr z n e j  r z e c z y w is to śc i,  
sp r o w a u z a ją c  ją  w y łą c z n ie  ao s -  
m eK tyw jzm u.

w spom inany n a  wstępie podział 
rzeczywistości jes t na tu ry  psycho­
logicznej. w zależności oa sw u^ 
tury poycnicznej poszczególne in - 
ayw iaua ludzkie skierow ują swą 
energię psycniczną bądź to na 
rzeczywistość zew nętrzną, uąu- 
tez na  wewnętrzną. F ak t ten  aa ł 
asum pt psy cno logowi w undtow i i 
ulozoiowi Jam esowi do podziału 
luazj n a  dw,a zasadnicze typy. 
±v±y&i tę podjął znakom ity szw aj­
carski psycnoanalityk J ung i na 
jej podstawie stworzył szczegółową 
typologię cnarakterow .

OKreslenia „sUDiektywny“, ..obie­
ktyw ny“ w ich  potocznym  znacze­
niu zaw ierają w sobie pewne odcie­
nie w artościujące, k tóre w a«ueuu- 
m e psychologii nie powinny m is. 
m iejsca. Toteż Jung  słusznie za­
rzucił te oKresienia, używając te r ­
m inu „ekstraw ertyzm “ zam iast „o- 
DieKtywizm“ i  „in trow ertyzm “ za­
m iast „subiektywizm“.

Is tn ie ją  dwie postawy, więcej 
czy m niej w yraźnie zaznaczone, 
przy czym — rzecz godna uwa6i 
niezależne od wpływów otoczenia 
czy w ycnowania i nie ulegające za­
sadniczym  zmianom.

Cechą cnarak terystyczną pierw ­
szej postawy (ekstraw ertyzm u) jest 
skierowanie ogólnej o rien tacji i 
zainteresow ań w kierunku zewnę­
trznym , a więc ku otaczającym  
przedm iotom , ludziom i wszelkim 
zjawiskom zew nętrznym  oraz ich 
ujm owanie zgodnie z common sen_ 
se i podporządkowanie Ogólnie 
przyjętym  ideom i zasadom. Eks­
traw ertyk  („odsrodkowiec“) ch ę t­
nie się udziela otaczającem u go 
światu, łatwo przystosowuje się do 
warunków, chętnie podaje się u- 
znanym  ogolnie autorytetom , bio­
rąc żywy udział w życiu społecznym.

Postaw a in trow ertyka  (..dosrod- 
kowca“) je s t skierow ana głownie 
ku rzeczywistości wew nętrznej. 
O dbierając w rażenia i doznania 
zewnętrzne, in trow ertyk  przetw a­
rza je n a  medłę w łasnych idei, 
czerpiących swą treść z głębokie^ 
pokładów psyche. C narakteryzuje 
tę postawę nieufność a nieraz i lęK 
przed wszelką rzeczywistością ze­
w nętrzną, m ogącą naburzyć we­
w nętrzny św iat idei. Silne związa­
nie się z ideą chroni go przed za­
leżnością od rzeczywistości zewnę­
trznej, k tó rą  zwaicza i odrzuca jej 
wpływ, uzyskując w ten  sposob po­
czucie w łasnej siły, wolności i n ie­
zależności.

Dominowanie tej czy innej po­
staw y w rożnych okresach dziejów 
nie mogło nie wywrzeć wpływu tak  
na przebieg dziejów, jak  i zwłasz­
cza na  cn a rak te r kultury. Obie po­
stawy — przew istaw ne sobie — wy­
tw arzały różnice w poglądach, 
przede wszystkim w dziedzinach fi­
lozofii i religii. Owe, niezakończo- 
ne jeszcze od czasów średniow ie­
cza, spory nom inalistów  z rea lis ta ­
mi m ają  swoje źródło —• jak  to 
uzasadnia Jung  — właśnie w psy­
chologii. Bowiem zwolennik nom i- 
nalizm u, trak tu jący  wszelkie po ję­
cia ogólne jako pusty dźwięk, jako 
nazwy jedynie (nom ina), a  przy­
pisujący realny  byt jedynie kon­
kretnym  przedm iotom  — to p rze­

cież ekstraw ertyk. Odwrotnie — 
„realista”, przypisujący rzeczywi­
sty byt pojęciom, ideom -  k tó ­
rych istnienie poprzedza istnienie 
Konkretnycn przedmiotów — jest 
wyraźnym introw ertykiem .

Rola postawy psycnicznej bodaj 
najdobitn iej ujaw nia się w życiu 
religijnym . K azda religia, uznająca 
istnienie jak iejś wyzszej siły ze­
w nętrznej, tym  sam ym  zmusza 
człowieka — naw et in trow ertyka— 
do wyjścia z sieoie, przynajm niej 
częściowo, z kręgu czysto indyw i­
dualnych i subiektywnych idei. Po­
staw a odśrodkowa czy dośrodkowa 
— obiektywna czy subiektyw na — 
wydatnie wpływa n a  kształtow a­
nie się pojęć religijnych, a w wy­
padku przyjęcia religij objawionej, 
n a  taKi czy inny sposob podeno- 
ozenia do zagadnień dogm atycz- 
no-m oralnych.

Chrystianizm , uznający istnienie 
Boga osobowego i przyjm ujący po­
dwójne przykazanie miłości, n a d a ­
je życiu religijnem u ch arak te r oa- 
srodkowy. Bog i cziowiek-bliźni — 
oto konkretne obiektywne w arto ­
ści, wywierające przemożny wpływ 
n a  *wiat myśli i czynów ludzkich. 
F ak t ten  zmusza in trow ertyka do 
wyjocia ze swego spienuiu lsoia- 
uun, a i ekstraw ertyk m usi nieraz 
zmodylikować linię swego postę­
powania. m e  in,a tu  sprzeczności 
ze znaną tezą, ze Łaska nie niwe­
czy na tu ry  ludzkiej. Władnie współ­
pracuje z nią. Bowiem, jeśli przy­
jąć teorię psycnoanautykuw  o 
kom pensującej roli nieświadom o­
ści, t.a o sta tn ia  je s t zawrze ou- 
m ienna od postawy świadomej i 
stanowi przeciwwagę mniej luu 
więcej skutecznie przeciw działa­
jącą  skrajnościom , w wieiu wy- 
paakacn. to na tu ra ln e  przeciwdzia­
łanie jes t nieskuteczne i koniecz­
na jes t pomoc nadprzyrodzona, 
k tó ra  jeoynie może zapobiec ka- 
tastro ia inym  nieraz skutkom  zui( , 
uaieko posuniętej jeanostronnosm  
postawy psycmcznej (Jung w cięż­
szych w ypadkacn swej praktyki 
lekarskiej sugeruje pacjentom  
zw racanie się do zrćaeł re lig ij­
ny en).

kato licyzm  — najpełniejszy wy­
raz nauki unrystusow ej •— wyi-~  
xna się W siou m nycn wyznan 
cnrzescij anskicn zdecydowaną po­
s z w ą  ooiektywistyczną, k tm a  się 
wyraża przeae wszystkim w wysoce 
rozwiniętym  aspekcie społecznym, 
is to ta  tego aspektu w katolicyzmie 
opiera się na  głębokiej podstawie 
sonaaryzm u nadprzyroazonego, j a ­
ki iączy wszystkich członków k o ­
ścioła. oolidaryzm  ten  znalazł swo­
je dogm atyczne określenie w za ra ­
niu dziejów Kościoła w form ule 
wyznania wiary w „świętych ou- 
cowanie” (communio san c to r-m /. 
w pierw otnym  znaczeniu m ianem  
„święty” określano każdego wie­
rzącego pozostającego w jedności 
z kościołem . „Obcowanie” .ozna­
cza nadprzyrodzoną więź mięazy 
wszystkimi wiernym i (kom unię>, 
łączącą icn niby członki jednego 
Ciała Mistycznego („unus ch ris tia - 
nus -  nullus christianus j. Łącz­
ność ta  wyraża się nie tyiko w ko­
rzystan iu  przez jednych członków 
z zasług innych, lecz i w poczuciu 
wspclnej odpowiedzialności za wi­
ny poszczególnych jednostek. Za- 
sada solidaryzm u nie je s t nowa, 
m a ona swoją genezę jeszcze w 
¡Starym Testam encie: przechodze­
nie zasług czy win z ojców n a  sy­
nów (grzech pierw orodny), przy­
kład z Sodomą, której Bóg prze­
puściłby, gdyby znalazło się w n.iej 
dziesięciu sprawie dli wycn itp. Wy­
ja śn ia  się przy tym  ro ia  cierpienia, 
zwłaszcza niezawinionego, które 
było kam ieniem  obrazy w Starym  
Testam encie, a k tóre odtąd  stało 
się zrozumiałym jako wkład ludz­
ki w dzieło O dkupienia, jako to, 
„czego nie dostaw a utrapieniom  
Chrystusowym “. Miłość, k tóra  jesc 
alfą i  om egą nauki Chrystusowej, 
a  której is to ta  polega n a  sam oza­
parciu, n a  wyjściu ze swego „ ja“, 
najdobitn iej może podkreśla eks­
traw ertyzm  (obiektywizm) chrze- 
ścij aństw a.

Ktoś może postawić zarzut, że 
każdy system  religijny jes t „od­
środkowym“ w swoim założeniu. 
Otóż tak  nie jest. Przede wszyst­
kim religie o panteistycznym  pod­
kładzie nie w ym agają „wyjścia z 
siebie“, ponieważ bóstwo, jako roz­
lane wszędzie, stanow i część każ­
dego człowieka 1 dlatego człowiek 
nie potrzebuje go szukać poza so­
bą. Takim i są systemy religijne 
hinduskie, które m ożna określić 
jako  typowy introw ertyzm : wy­
łączne zam knięcie się w sobie, izo- 
lacjonizm , nieufność do o tacza ją ­
cego św iata i odgrodzenie się odeń 
naw et przy pomocy tak  drastycz­
nych środków jak  przepisy kasto ­
we, dziwnie jakoś nie licujące z

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIO NO-KULTURALNY
NIEDZIELA , 18 stycznia 1953.

Z A P IS K I L O N D Y Ń S K IE
NOWY KONCERT  

M AŁCUŻYŃSKIEGO
W itold M ałcużyński zjeżdża w dru­

giej połowie styczn ia do Londynu. W 
czwartek 29 styczn ia wystąpi jako so­
lista  w koncercie w Royal Festival 
H all z udziałem  Londyńskiej Orkiestry 
Sym fonicznej. Dyrygować będzie Fritz 
Rieger. Program  obejm uje: koncert 
orkiestrowy B lachera, koncert forte­
pianowy nr 1 B rahm sa oraz sym fon ię  
nr 4 B eethovena. Początek o godz. 8 
wiecz. B ilety  po 12/6, 10/-, 7 /6, 5/-, 
3/6  i 2/6.

LONDYŃSKA PREM IERA  
OPERY STRAW IŃSK IEG O

Londyńska prem iera nowej opery 
sędziwego już Igora Straw ińskiego  
„The Rake's Progress" odbyła się  — 
w przeciw ieństw ie do W enecji, gdzie 
ją  w ystaw iono w roku ubiegłym  po 
raz pierwszy w ogóle — drogą radio­
wą. Tytuł opery pochodzi od znanego  
cyklu sztychów wybitnego artysty a n ­
gielsk iego W illiam a H ogartha, wyko­
nanego w r. 1735, a  więc ponad dw ie­
ście la t tem u. Na podstawie tego cy­
klu, przedstaw iającego dzieje stopnio­
wego upadku rozpustnika, znany poe­
ta angielsk i W. H. Auden, zam ieszka­
ły obecnie z Stan ach  Z jednoczonych, 
napisał łącznie z Chesterem  K allm a- 
nem  libretto do opery, której m uzykę 
skom ponował Strawiński.

„The Rake's Progress" grany był z 
dużym  powodzeniem  w dw udziestu  
różnych m iastach  Europy, nim  dotarł 
do stolicy Anglii. W ersja radiowa, 
transm itow ana w Trzecim  Program ie  
B.B.C. po raz pierwszy w dniu 2 stycz­
nia rb. i powtórzona następnie k ilk a ­
krotnie, dyrygowana była przez Paula  
Sachera. G łów ną rolę m ęską: Tom a  
Rakew ella śpiew ał w ybijający się  te ­

nor A lexander Young, głów ną rolę ko­
biecą: Anny Truelove G wen Catley.

Recenzenci określają „The Rake's 
Progress" jako dzieło dojrzałe i ch a­
rakterystyczne dla twórczości Straw iń­
skiego. Zdaniem  ich opera posiada  
znacznie więcej wartości jako kom po­
zycja m uzyczna niż jako utwór sce­
niczny.

„M ISSING  LINK
N am iętność w szukaniu „m issing  

link" — brakującego ogniw a m iędzy  
człowiekiem  a jego dom niem anym i 
poprzednikam i w łańcuchu ewolucyj­
nym  — nie ustaje w św iccie anglosa­
skim. Po sensacji, jaką stanow iło zło­
w ienie „przedhistorycznej" ryby Coe- 
lacanath  u wybrzeży M adagaskaru i 
związane z tym  kom entarze „ewolu­
cyjne" ich tio loga prof. Sm itha, obec­
nie paleontolog poludniowo-afrykań- 
ski J. T. R obinson ogłasza w periody­
ku londyńskim  „Naturę" o wykopaniu  
przezeń kilku skam ieniałych kości 
„T elanthropusa“, stanow iącego jako­
by ogniwo pośrednie m iędzy m ałpolu­
dem  a prawdziwym  człowiekiem . W y­
kopane kości liczą ponoć przeszło m i­
lion lat; znaleziono je w pokładach  
w apiennych pod Johannesburgiem .

P. Robinson przyznaje, że gdy po 
raz pierwszy znalazł w r. 1949 szczątki 
„Telanthropusa", jego wnioski przyję­
te zostały przez św iat naukowy scep­
tycznie. Twierdzi jednak, że obecnie  
znalezione kości m ają charakter zu­
pełnie przekonywujący.

Sprawą zajęli się  inn i uczeni. W 
ciągu ostatn ich  la t kilkudziesięciu raz 
po razie któryś z paleontologów czy 
innych uczonych ogłaszał o znale­
zieniu „m issing link m iędzy m ałpą a 
człowiekiem , później jednak okazywa­
ło się, że odkrycia te, a raczej w ycią­
gn ięte z nich konkluzje nie wytrzym ują  
ścisłej analizy naukowej.

POLITYKA POLSKA NAPOLEONA Uf
(Dokończenie ze str. 1)

niew ątpliw ą głębią a n ieraz i 
wzniosłością doznań religijnych 
hinduizm u. Podobny kierunek „do­
środkowy“ spotykamy również i w 
system ach teozoficznych, w dużej 
mierze opartych n a  ninduizm ie, w 
których ezoteryzm i stopnie w ta­
jem niczenia są odpowiednikami 
izolacjonizmu i kastowości. w pro­
testantyzm ie również możemy 
stwierdzić istn ienie wyraźnych 
tendencyj dośrodkowych.

Głęboko rozwiniętem u solidaryz­
mowi pierwszych chrześcijan 
sprzyjało — poza czynnikam i n a d ­
przyrodzonym i — małe stosunko­
wo zróżniczkowanie się postawy 
psychicznej, właściwe naturom  
pierw otnym  a w yrażające się w 
dom inowaniu psychologii kolekty­
wnej nad  indyw idualną. Indyw i­
dualizacja je s t funkcją  kultury. 
Toteż z postępem  czasu i w m iarę 
rozwoju chrześcijaństw a, stopnio­
wo przeńikającego do warstw  in ­
telektualnych, postępuje zróżnicz­
kowanie i wyzwalanie się spod pa­
now ania psychologii zbiorowej. 
F ak t ten  — obok swych dodatnich 
cech — m iał tę stronę u jem ną, że 
powodował powstawanie wielu he­
rezji, naruszających  dotychczaso­
wą jedność chrześcijaństw a. Jest 
rzeczą ciekawą — i zresztą zrozu­
m iałą — ze zdecydowaną więk- 
czosc tw-rcow nerezji stanow ią 
ludzie, wym alujący się spod o- 
golme przyjętym i wierzeń, szuka­
ją cy  rozwiązań we wiasnym rozu- 
inie — a więc osoomcy o typie ego- 
cem rycan ym , uosrouKOwym. u o -  
wiem siu a jn y  indywiuuanzm  u n -  
trow ei cyzm ) po tra.ii n ie  licząc się  
z ob iek tyw n ą  rzeczyw isto śc ią  i 
przepuszczając fakty  przez n itr  
swej jaźni, przeinaczyć najoaraziej 
Kategoryczne tw ierdzenia C hry­
stusa ijaK np. o Eucnarystii, ba­
cowie unrystusa, nierozerwalności 
m ałżeństw a itp .).

PoKantowsś.a niozoi.ia aghosty«-z- 
na przyczynna -się w yaatrne ao 
nadm iernego wzmożenia p ierw ia­
stków s-oiektyw nycn w życiu re li­
gijnym. w pierwszym rzęuzie uiegi 
temu prąaow j protestantyzm , k u ­
ry w wieiu wypadkach zatracił n a ­
wet ceciiy rengii cnrzescijanskiej 
przez oarzucenie przez n iek tó rym  
teomgOw zasadniczego dogm atu o 
bóstwie C hrystusa, Fowiew suDie- 
ktywjzmu me om inął również i k a ­
tolicyzmu. wyrazem  subiektywiza- 
cji wartości reiigijnycn óyi po tę­
piony przez Koscioł m oaernizm . 
W ynikał on z założeń agnostycyz- 
mu, głoszącego zasadniczą m epo- 
znawainosć rzeczywistości zewnę­
trznej r—a więc i Boga, który u mo­
dernistów  jest czymś, co tkwi w 
człowieku, aie co do obiektywnego, 
realnego istn ien ia  Jego poza czło­
wiekiem nie m a żadnych dowoduw. 
irrzy tego rodzaju podejściu do 
zagadnienia Boga religia opiera 
się wyłącznie o rzeczywistość we­
w nętrzną, s ta je  się „uczuciem, k u ­
rę się rodzi z potrzeby bóstwa, a 
w iara jes t przezywaniem  Boga w 
duszy, k tó ra  weszła z Nim w kon­
tak t przez swoje uczucie“.

Poza tym  skrajnym  przejawem  
woływ subiektywizmu wyraża się 
w form ach nie przekraczaj ącyc - 
granic prawowiernosci a jednak  
mogących wpływać ujem nie na 
charak te r życia religijnego. W yra­
zem tych agnostyczno-suóiektyw - 
nych tendencyj jes t przesunięcie 
punk tu  ciężkości życia religijnego 
n a  teren  in tuicjonizm u i uczucia. 
Pom ijając zagadnienie in tu c ji — 
jako  czynnika irracjonalnego  — i 
jej roli w życiu religijnym  jako zbyt 
specjalne, pozostaje do omówienia 
zagadnienie uczucia. Jes t ono 
wartością niewątpliw ie dodatnią, 
sk ładającą  się n a  harm o n ijn ą  peł­
nię życia religijnego. Ale s ta je  się 
szkodliwym, gdy chce sprowadzić 
wszystkie doznania religijne wy­
łącznie do stanów  wzruszeń uczu­
ciowych, gdy miłość Boga i bliźnie­
go zasadza się n a  biernej czułost- 
kowości, sym patii uczuciowej, a żal 
z.a przewiny sprow adza się jedynie 
do „czucia“ skruchy, gdy uznaje 
się tylko tak ą  modlitwę, której 
towarzyszy uczucie słodyczy i we­
wnętrznego zadowolenia. Zapewne, 
łatw iej się modlić, gdy się m a „n a­
s tró j“, łatw iej kochać bliźniego, do 
którego czuje się sym patię. P raw ­
dziwie jednak  modli się ten, kto 
modli się zawsze, nie czekając na 
nastró j a raczej wbrew nastrojow i 
poprzez przeszkody s tan u  oschło­
ści i prawdziwie kocha bliźniego, 
kto prak tyku je  czynną miłość 
wbrew uczuciu niechęci lub an ty ­
patii.

Irracjonalizm , subiektywizm w 
religii — w przeciwieństwie do 
składników racjonalnych  — są r a ­
czej czynnikam i izolującymi, bo 
u tru d n ia ją  w zajem ne zrozumienie 
i znalezienie wspólnego języka do­
znań  religijnych a tym  samym n,ie

sprzy jają  utrzym aniu głębokiej 
wfęzi społecznej. Toteż, w m iarę 
subiektywizacji życia religijnego, 
następu je  rozluźnienie więzów soli­
daryzm u. Z atraca się poczucie 
współodpowiedzialności wzaj emnej 
między członkam i Kościoła, zanika 
świadomość tej prawdy, że skutki 
grzechu obciążają wszystkich i że 
spustoszenia przezeń spowodowane 
w ym agają odbudowy przez cierpie­
nia nie tylko w innych, lecz i n ie ­
w innych; podobnie jak  i zasługi po­
szczególnych członków (łącznie z 
zasługam i Głowy Kościoła) tworzą 
wspólny skarb, z którego mogą ko­
rzystać wszyscy (geneza odpustów, 
tak  często nierozum ianych lub źle 
tłum aczonych).

W dalszej konsekwencji następ u ­
je przerost pobożności indyw idual­
nej kosztem współudziału w życiu 
liturgicznym  Kościoła i potrzeby 
sen tire  cum  lEcclesia W yraża się 
to głownie w niezrozum ieniu isto ­
ty Mszy sw. jako ofiary — szczyto­
wego punk tu  liturgii, — w której 
trzeba brać udział przez śledzenie 
jej przebiegu i wspólne z kapłanem  
modły, a  nie oddawać się p ryw at­
nym  praktykom  nabożnym, jak  to 
często m a miejsce. S akram ent Eu­
charystii je s t pojmowany zbyt o- 
sobiscie jako rzecz czysto indyw i­
dualna, podczas gdy „trzeba p rzy j­
mować F ana  Jezusa, ale całego, 
więc jednocząc się nie tylko z G ło­
wą, lecz jednocześnie z członkami, 
z całym  Kościołem“ (R. Plus: 
„Chrystus w braciach naszych“).

ZamKnięciu się w indyw idual­
nych form ach pobożności tow arzy­
szy nieraz pom ijanie wszelkich ze­
w nętrznych form  kultowych. Za­
pom ina się, że osobowość ludzka to 
nie tylko duch, ale i m ateria, i to 
jak  najściślej z sobą powiązane. I 
dlatego pełna, życiodajna relig ij­
ność musi objąć obie te dziedziny i 

przejawie się nie tylko w pobożno­
ści wewnętrznej, lecz i w zewnęcrz- 
nycn form ach kultowych -  \ nie 
tylko indywidualnie, lecz i zespoło­
wo przez czynny udział w życiu li­
turgicznym  społeczności Kościel­
na j.

sym bolika ry tuału  kościelnego 
jest często trak tow ana jako czczy 
formaLzm, pomimo iz posiada głę­
bokie znaczenie (na które zwraca 
uwagę Jung, widzący w symbolu 
niesiycnanie ważny czynnik psy- 
cnologiczny, którym  — jako tra n -  
srorm atorem  energii psycnicznej
— posługuje się nieświadomość w 
szerokim zakresie).

wspom niane na  wstępie zasadni­
cze posta«y  w stosunku do rzeczy­
wistości nje is tn ie ją  w swej czystej 
formie. Jeaynie przew aga Klój. ^  
z m en decyuuje o przynależności 
ao jeanego czy arugiego typu. Roz­
piętość mięazy ooiem a postaw am i 
jeot tak  auza, ze p o tra n  zmie-si_ 
w sobje niesłychanie wielką ilosc 
osounikóW łuazkicn, n aaa jąc  każ­
demu z m en jeayne i n iepow tarzal­
ne m gay piętno indyw iaualne. 'Zy­
cie religijne nie m a oynajm niej na 
ce-u sprow adzenia indyw idualno­
ści iuazkich do jakiegoś jednego 
standaryzow anego typu. Byiouy to 
sprzeczne z zam iarem  boskim i z 
aązenjem  do wszeenstronnego roz­
woju osobowości ludzkiej, jak i le­
ży w zam ierzeniach Koscioia. r r a -  
wda, aoam at, religia przyjęte obie­
ktywnie do duszy człowieka nie 
wydadzą owocu, dopoki nie będą 
wszczepione w podmiot, dopoki nie 
przenikną do wszystkicn zakam ar­
ków duszy, dopoki nie s tan ą  się 
subiektywnym i w granicach zakre­
ślonych nauką Kościoła. Wówczas 
dopiero praw da relig ijna przeisto­
czy się w życie religijne, a każdy 
zrealizuje swoją świętość — osobi­
stą, w łasną, niepow tarzalną.

Toteż byłby niesłuszny wniosek, 
że ekstraw ertyzm  jest postaw ą do­
datn ią , zas introw ertyzm  — ujem ­
ną. zwykle w okresie dom inowania 
jak iejś postawy psycnicznej w ystę­
pu ją  silniej jej przejaskraw ienia i 
strony ujem ne. Tak więc w średnio­
wieczu — gdy panow ał obiekty­
wizm a możliwości rozwoju indywi^- 
dualnego były krępowane przez ko­
lektywny cnarak te r kultury ówcze­
snej — mielibyśmy do czynienia z 
tak im i zjawiskami, jak  n ie to le ran ­
cja, form alizm  wraz ze spłyceniem 
i skostnieniem  życia religijnego.

Dziś na tom iast — w okresie p a ­
now ania subiektywizmu i kultury 
indyw idualistycznej >—• w ystępują 
wyraźniej na jaw  omówione już ce­
chy ujem ne a które łatwo mogą 
doprowadzić do stanu , w którym  
praw da obiektywna, zam iast prze­
poić sobą podmjot, rozpłynie się i 
za traci w nim.

Toteż wydaje się n a  czasie przy­
pom nienie właściwego stosunku 
między przedm iotem  a podm iotem
-  między Bogiem a człowiekiem — 
określonego Objawieniem i nauką

styczniowym. Francja do tej wojny nie 
była przygotowana i wątpliwym jest, 
czy w ogóle była zdolna do podjęcia 
działań orężnych w ówczesnej sytuacji 
stosunków europejskich. Fantastyczne 
projekty ataku przez Szwecję lub Tur­
cję były o tyle jeszcze mniej realne, że 
te dalekie ekspedycje wymagałyoy 
wielkich transportów morskich, któ­
rych Francja zapewnić nie była w sta­
nie.

Nie ma możności w ramach niniej­
szych rozważań naświetlić sporu po­
między ówczesną zachowawczą myślą 
polską, pragnącą iść drogą organiczne­
go rozwoju i oszczędzania substancji 
narodowej, a obozem akcji czynnej .By­
ły jeszcze na emigracji, podobnie jak w 
Kraju grupy, które wyrzekały się 
„rewolucyjnego bonapartyzmu", wie­
rząc w porozumienie z monarchiami 
rozbiorowymi. Napoleon poszedł za 
głosem ogromnej większości opinii 
polskiej w Kraju i na emigracji i 
zgodną z nią opinią publiczną francu 
ską. Może przyczynił się w ten sposób 
do stworzenia kosztownych w swych 
rezultatach dla narodu polskiego iluzyj 
i zachęcił do nieostrożnych poczynań. 
Gdyby jednak poszedł za nielicznymi 
głosami pasywistów, musiałby się ogra­
niczyć do milczenia.

Znaczenia akcji w obronie sprawy 
polskiej, jaka rozwijała się we Francji 
w okresie drugiego cesarstwa, pomimo 
wszystko niedoceniać nie należy. Jeżeli 
nie dała ona oczekiwanych rezultatów, 
to jednak stanowi piękną kartę w sto­
sunkach polsko-francuskich i przyczy­
niła się do niedopuszczenia do przeda­
wnienia praw uciśnionego narodu oraz 
do zachowania w sumieniu ludzkości 
sprawy polskiej, a także do ugruntowa­
nia we Francji sympatyj pro-polskich, 
które przetrwały nawet następny okres 
sojuszu francusko-rosyjskiego.

Wygnaniec przez połowę swego życia, 
wygnaniec przy końcu swego żywota, 
Napoleon III, gdy w skromnej swej 
posiadłości w Chislehurst rozważał w 
swym sumieniu glorie i tragedie swego 
panowania, mógł sobie powiedzieć, że 
niezależnie od swych pomyłek i słabo­
ści, starał się pozostać wiernym swym

Kościoła i podbudowanego rozum o­
wymi przesłankam i oraz wypływa­
jącego stąd  aspektu  społecznego 
religii, zapoznawanego dzisjaj przez 
szerzący się przerost indyw iduali­
zmu. Bowiem — jak  pisze Jeanne 
Hersch (KULTURA Nr 7/8-52): 
„poza m om entam i łaski w yjątko­
wej subiektywność ludzka nie się­
ga ani Boga, ani innych ludzi bez 
oparcia się o wspólny świat, o 
wspólne działanie“. —

Feliks Bohdanowicz

politycznym wierzeniom. Tak jak szu­
kał swej wielkości w wielkości Francji, 
tak samo pragnął zjednoczenia Włoch 
i odbudowy Polski. Nigdy — nawet w 
interesie Francji — spraw tych nie 
traktował jako dywersji, choć nieraz 
był zmuszony w popieraniu ich ustawać 
lub cofać się. Do zjednoczenia Italii 
przyczynił się w decydującej mierze, 
a jeżeli chodzi o Polskę, to intencje 
miał zapewne szczere, lecz nie dane mu 
było znaleźć warunków, by móc czy­
nem orężnym zabiegi swe poprzeć.

A teraz, jeślibyśmy chcieli porównać 
stan sprawy polskiej sprzed 80 lat' i 
obecnie, to uderzyć nas musi fakt po­
wtarzania się w historii podobnych 
sytuacji i tych samych błędów. Dyplo­
maci z Kremla rozumują dziś tak samo 
jak Mikołaj I, Aleksander II i kanclerz 
Gorczakow, z dodatkiem tylko argu­
mentów i dialektyki komun, imperia­
lizmu. Polityka rosyjska w sprawie 
polskiej opiera się nadal na prostej 
metodzie bezwzględnej nieustępliwości,
0 którą rozbiły się wszystkie usiłowa­
nia Napoleona III i polityki angiel­
skiej. Jeżeli sternicy nawy sowieckiej 
czerpią w archiwach carskich na­
tchnienie i wzory dla swej dyplomacji, 
to niestety nie można stwierdzić, by 
mężowie stanu przyjaznych Polsce po­
tęg zachodnich wyciągnęli w 1945 roku
1 latach następnych właściwe wnioski 
z historii wielkiego starcia dyplomaty­
cznego Zachodu ze Wschodem o wol­
ność Polski w połowie XIX wieku.

Źródłem wiary i optymizmu dla na­
rodu polskiego być może fakt, że sy­
tuacja światowa dzisiejsza kształtuje 
się inaczej, niż sto lat temu. Sprawa 
polska jest mniej izolowana niż wtedy. 
Obecnie ścierają się bardziej potężnie 
prądy i siły, mniej zależne od woli i o- 
mylności poszczególnych mężów stanu, 
lecz decydujące o losach całej ludzko­
ści. Przyszłość Polski jest bowiem ściśle 
związana z rozwojem zmagania się 
całego obozu wolnego Zachodu z ko­
munistycznym Wschodem, a jednocze­
śnie z walką o zjednoczoną Europę, 
której niewątpliwie niezbędnym wa­
runkiem jest wolna i niepodległa 
Polska.

F. Frankowski

MSZA ŚW. ZA SPOKÓJ DUSZY 
S.P. JERZEGO 

DOŁĘGI- KOWALEWSKIEGO
We środę, dnia 21 b.m. o godz. 9 

rano odprawiona zostanie M sza św. za 
spokój duszy ś.p. Jerzego D olęgi-K o- 
walewskiego przed obrazem  M atki 
Boskiej K ozielskiej w Brom pton Ora­
tory w Londynie.
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